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NAGRODY FESTIWALU W OBERHAUSEN 


W FILMIE 


Ń W FILMIE e TYDZIEN 


TYDZIEŃ W FILMIE © TYDZIE 


Jury X Festiwalu Filmów Krótko- 
metrażowych w Oberhausen (3-8 
lutego 1964) pod przewodnictwem 
Berta Ilaanstry (wiceprzewodniczą- 
cy — Jerzy Bossak) — postanowiło 
przyznać Nagrodę Specjalną Mię- 
dzynarodowego Jury za najlepszy i 
najwszechstronniejszy program na- 
rodowy 


POLSCE 


Honorowe wyróż: 
gram francuski. 


| pro- 


nie otrzym 


and Prix oraz nagrodę pieniężną w 
wysokości tysięcy marek „za najle- 
pszy film realistyczny” przyznano filmo- 
w czechosłowackiemu „POSTAWA 
PRZY PODPIERANIU" — reż. Pavel Ju- 


racek i Jan Schmidt 


Grand Prix oraz nagrodę 5 tys. marek 
„sa najlepszy film animowany" otrzy- 
mat. film polski RWONE I CZAR- 
NE" — zrealizowany przez Witolda 
Giersza według scenariusza W, Giers: 
T. Kowalskiego i A. Lacha. 

Dziesięć równorzędnych głównych na- 
gród wraz z premi4 w wysokości ty- 
siąca marek  przyzi stępującym 


no r 


filmom: dokumentalnym — „DOM JES 
CZARNY” (Iran), reż, Foroogh Farrokh- 
ŚNIEG" (Anglia), reż. Geoffrey 
DZIS W NOWYM MIEŚC 
), reż. Viudan_Ślijepcevic: 
„MAX ERNST" (NRF), reż. Peter Sc 
moni; animowanym — „KROWA NA 
GRANICY" (Jugosławia), reż, Drakulin 
Vunak; „FOTEL” (Polsku), reż. Daniel 
Szczechura; „MIŁOŚĆ” (Japo! 
Kuri; aktorskim — „MADELEINE 
(NRF), reż. Vlado Krist; „DYM” (USA), 
Joseph Kramer; „ŁĘKA W RĘKĘ" 
(Węgry), reż. Anna Hersko. 

Ponadto przyznano dwanaście Wyróż 
nień, wśród nich filmowi Tadeusza Ja 
worskiego „ŻRÓDŁO! mowi Janusza 
Majewskiego 1i1- 
mowi Jana Lenicy „NOSOROŻC. 
produkowanemu w NRF). 

Nagrodę Międzynarodowej Krytyki Fil- 
mowej (FIPRESCI) przyznano francu- 
skiemu -filmowi_dokumentalnemu Jorisa 
Ivensa_ „VALPARAISO". 

YTEI" otrzymał honorowe wyróż 
nienie Jury Międzynarodowej Nagrody 


Korespondencję naszego  wyslanniki 
drukujemy na str. 10. 


JUBILEUSZ JAROSŁAWA IWASZKIEWICZA 


20 tutego — uroczystym koncertem w Filhar 
ciolecia pracy twórczej i. siedemdziesięciolec 
za, prezesa Związku Literatów Polskich, 

Jak wiadomo, z bogatego dorobku pisarza korzysta także nasza kinematografia. 


pięćdzie: 
kiew. 


wybitnego pi 


lair to pseudonim aktora  pol- 
C skiero' pochodzenia — 
"rrześniewskiego, | który 
wa we Francji już pon 
lat. ukończył tam studia 
Wojciech Has zaangażował An- 
claira do głównej roli van Wor- 
dena_ w swym nowym. filmie, „Ręko- 
znaleziony w. Saragossie”. Zdję- 
rozpoczną „się W pierwszych 
Oniach "marca. w atelier | wrocław 
skim — Andrć Clair. przyjechał jed- 
nak” do_ Polski. miesiąc Wcześniej 


- Dlaczego? -- pytam 


jest parę: reżyser t 
kierownic produkcji bardzo do- 
kładnie przygofowują się do zdjąć — 
muszę więc być na miejscu, aby 
zdążono mi przygotować na Czis ko- 
*tiumy; będę też trenować szermier- 
kę t jazdę konną. wreszcie - co nie 
najmniej ważne — muszę przypo- 
mniec sobie język w takim stopniu. 
by podczas pracy nie było z tym 
żudnych kłopotów. Wprawdzie nie 
apomniałem | polskiego, Atugł 
brak kontaktu z żywą zyzną 
sprawi, że moja wymowa i dykcja 
nie jesi zupełnie czysta. Jestem uk- 
torem francuskim, gram więc w in 
jęzuku. 


ANDRE GLAIR W „SARAGOŚSIE* 


Jonii Narodowej — uczczono jubileusz 
urodzin Jarosława IWAS%- 


— Może przypomni nam pan swa 
je role. 


— Nałożę do Zespołu 'Thódtre Na 
ttonale Populaire (byly zespół Jean 
Vilara — pod dyrekcją Georke 
sona). Grałem też w Comedie 
duise i w teatrze „De Lioeuv 
Wyystępowałem również w filmach 
Jeden z nich — telewizyjny „Inspek 
tor Leclerc" — znany jest 10" Poł 
Najwiekszą popularność przyniosła 
ni rola Króla Francji, Karola V, u 
filmie „Thierry la Frondt 


Podobno wystawil pan_w Paryżu 
„Parady” Jana Potockiego? 

— Interesuję się ioszystkim co pol- 
skie, u Potockiego lubię specjninte 
cenię jego racjonalistyczne poglądu 1 
wiełką fantazję. „Parady” | wstawie 
łem w 1961 roku 


— Czy latwo zdecydowal się pan 
na przyjazd do Polski? 


ałem się dosyć szybko, 
opuszczenie Paryża na tak 
długi okres (pół roku) jest dla mło- 
sego uktora Irochę ryzykowne, Pro- 
pozycja buła nęcąca z trzech powo 
dów: mogłem odwiedzić kraj, grać 
w filmie Hasa (którego cenię), wo- 
dług Patockiego (którego lubię) 


— Czy znal pan „Rękopis znalezio- 
ny w Saragossie”? 


ak. choc tylko płerwsza Część, 
wydaną swego czasu po francusku, 


— Omówił pan już z reżyserem swą 
rolę? 


rylko wstępnie. Rola wydaje mi 
się tak bogata i trudna, że iwystar- 
czy chyba tematu na dlugie i 

powy z reżyserem, Muszę powie- 
że jestem pełen otuchy | wia- 
współpraca z Hasem ułoży sie 
Zwlaszcza po obejrzeniu „lak 
buć kochaną”, udzie widać umleję- 
Ine prowadzenie aktorów — jestem 
dobrej myśil. 


— Czy Ima pan jakieś dalsze plany 


lilmowe? 


— Po ukończeniu zdjęć w Polsci 
wyjeżdżam do Hollywoodu. Zaprobo 
nowano mi role Jamesa Diuna u 
flmie_ unierykańskim 


Rozmia 


NA BALU 
AKTORA 


W ostatnią sobotę kar- 
nawalu w sałach war 
szawskiego Teatru Na- 
rodowego bawili się 
aktorzy i filmowcy. Na 
zdjęciu obok: Ewa Wiś- 


niewska i reż, Edward 


Skórzewski, niżej; Elż- 
bieta C: 


a, Jerzy 
Skolimowski i Kalina 


Drugi tilm 
ALEKSANDRA ŚCIBOR-RYLSKIEGO 


Drugi — po „lek dniu powszednim” — samodzielny film reżysera- 
wany, Wedlug wlasnego scenariusza. Tytul — „Późne popoludnie”. Riq 
dzie to współczesny film obyczajowy. Głównymi bohaterami są dwie 
kobiety: matka — wcześnie owdowiała, starzejąca się — odczuwa pó- 
trzebe opickowania sią, a nawet rzydzenia otaczającymi lą ludźmi 
i córka — dorastająca dziewczyna, która obserwuje 1 osądza otoczenie, 
zaczyna rozumieć wiele skomplikowanych spraw. 

Producentem jest zespół RYTM. 


Teraz przegląd — za rok — festiwal 


Kultu 


W Szczecinie odbędzie się w Organizatorzy (wydzia 
jeciński oddział „E 


dniach lutego 1 Przegląd WIN, i sk O 
Filmów Morskich. Intencją orka- - Mosu”) „Sea Festiwal F 
nizatorów jest zapoznanie spole- | Szaiekjey?"? udziałem ki 
czeństwa z problematyką morską  grąfii państw bałtycki: 

— oraz zuinteresowanie twórców ten dlbylby się W 

tymi zaka iami latem 1965. rokia. 


ICH-NOWE FILMY; 


© Fanusz Star zrealizuje „Kolorowe sny” — o telewizji kolorowej 


Na 


nie. z, Uniwersytetem Jakiellońskini. 
6 Collegium Maius (scenariusz wspolnie z prof. Karolęm Kstreicherem), 
W przygotowaniu zaś — film o nowych obiektach Uniwersytetu ora? 
fiim (dla UNESCO) o najstarszych Uniwersytetach świata 1 najdaw 
niejszych kontaktach naukowych profesorów tych uczelni. 


ania dorobku_tżw. gru- 
) ma 


»iejntuje próbę pol 
m tytuiem „Malarze gdańscy 
dotad filmów monograficznych 


© Marian Ussorowski 
py sopockiej. Film (pod tymczasow 
pizelamać tradycję realizowanye 


© Jarosław Brzozowski pracuje nad filmem z zakresu plastyki. 
terpretacje artystyczne” — to próba pokazania różnych sposobów re 
Jestrowania na płótnie tego samego zjawiska. 


Ostatnio odbyło się w Warszawie 
wspólne posiedzenie kierownietw Mi- 
nisterstwa Oświaty oraz, Ministerstwa 
Kultury i Sztuki z udziałeń mini 
arów — Wacława Tułodzieckiego | 
Tadeusz. skiego. Mówiono o pór 
trzebie powiększenia produkcji fii 
mów szkolnych, wyposażenia” szkół 
w aparaty projekcyjne oraz pełni 
Szego wykorzystania filmów Szkol 

dydaktyczno” 


iLMY,O KIÓRYCH SIĘ MÓWI 


ŻŻÓWEGI 


zęsto twierdzimy, że nasz film do- 
konał już w zasadzie obrachunku z 
wojną i okupacją, że stara się dziś 
raczej ukazywać długotrwałe skutki 
i ślady wojny, przerzucając pomost 
pomiędzy minionymi latami i współczesno- 
ścią. 
Nieco inaczej przebiega ewolucja tematu 
wojennego w kinematografii ZSRR, Wiele 
uwagi poświęcają twórcy radzieccy „losowi 
czlowieka" w potwornym młynie wojenne* 
rzeczywistości, aie silny jest tam równiez 
nart epicki, heroiczny, historyczny; panora- 
maą wojny, nawet najszerzej potraktowana, 
wciąż bowiem wydaje się powierzchowna i 
niepełna, gdy jej mechanizm nie został ujaw- 
niony do końca, a przyczyny kolejnych 
klęsk i zwycięstw — skomentowane z pozy- 
cji dzisiejszej wiedzy o tym, co było. Na- 
stępuje jak gdyby synteza obu nurtów fil- 
mu wojennego: „wielki plan”, zbliżenie — 
łączą się konsekwentnie z planem ogólnym, 
wzajemnie przenikają i uzupełniają. 

Filmem tego typu jest dwuseryjna adapta- 
cja powieści Konstantego Simonowa „Żywi 
i martwi”, zrealizowana przez Aleksandi 
Stolpera. Kinematografia radziecka zaczyna 
tym filmem rozprawę z wojną jak gdyby od 
początku, od pamiętnego czerwca 1941 roku 
gdy wojska Hitlera ruszyły lawiną na 
wschód; zaczyna nie tylko po to, by jeszcze 
raz rekapitulować wydarzenia i oskarżać 
wroga, ale przede wszystkim po to, by do- 
konywać moralnego obrachunku po swojej 
stronie frontu, we własnych szeregach, by 
slawiąc jednych, tym gniewniej piętnować 
drugich. 

Pisząc o tym, dlaczego film 
mógł w minionych latach poka 
dy o tragedii 1941 roku. J. 
w „Izwiestiach” 

Po zwycięstwie, ten kto był przede wszy- 
stkim odpowiedzialny zd brak przygotowa- 
nia armii, za samoloty. które, nie wystarto- 
wdły.. za zepsute czolgi, które zostały na 
granicy, za to, że wojsko nie miało doświad- 
czonych dowódców, którzy zginęli w latach 
1937-58 lub siedzieli w obozach — uznał za 
stosowne... poprawiać historię. Tak powstała 
teoria o z góry przewidzianym planowym 
odwrocie w roku 1941... 

„Żywi i martwi” — to wstrząsająca rela 
cja o przebiegu tego „planowego odwrotu”. 


adziecki nie 
ić całej praw- 
Haniutin pisze 


NAJMROC 


ZNIEJSZY EPOS 


Tak nazywa Aleksander Jackie 
wicz (ŻYCIE LITERACKIE nr 
%6i) wstrząsający dokument Je- 
rzcko Bossaka | Waclawa Każ 
mierczaka „Requiem dla 500 ty 
si Film ten poświęcony za- 
mladzie Żydow w okupowanej 
Warszawie, uważa krytvk za naj 
wybitniejszy utwór polskiej kine 
matografii w ubiegłym roku. 

Jackiewicz przeprowadza porów 
nanie pomiędzy tym filmem a 


daniem Jackiew 
ych filmów „iest 


lem z raju" 
cza, poetyka I 


etyką stylizacji i metaforyzacji”. 
Chociaż Jackiewicz opowiada się 
raczej za „prawdą faktów”, jed- 


nakż. 
sze 


w zakończeniu artykulu pi 


1 żydowski jest jednym z | U 
największych tematów. Wydaje A 
się, o nim mówić 
zwyczajnie. Ibo przemówi 
on sam, swoim glosem i swoim 
autentycznym językiem z oddali 
. albo przy jeko traklowa- 

ży za każdym razem od- 
się do całkowitej transpo- 
zycji, do zwielokrotnionych śród- 
ków ' artystycznych wyrazu, do 
wyobraźni ocierającej się o grani 


aslanaw 


ubiegłej wojny, niby owa praska 


„Ulica Graniczną”, „Samsonem* loki po sklepienia widz ma O k 
SW SżwIGURNY ICO ÓENIGEŚIN mi pomordowanych Żydó: ciem — to i 

ia To a ż Stał: rać ( lzie je, 
xaniaczem” 1 czeskim „Transpor- ÓW INA CEE 


PRZECIW ANTYMĘDRCOM 


W swoim cotygodniowym „Ką- 

viku laika" (KULTUR. 

Jerzy Putrament wraca do spra- 
„zw. 

jąc się nad przyczyna” 

ni sukcesu filmu Tadeusza Chmit 

lewskiego. 


le wszystkie gag 
eni — z kołami zegarów, ta- 
iemniczymi 

iami itp. itp., położyły już 
in polskich filmów. Żn 
je z kilku -Anatolów«, choci 
2 »Ostrożnie Yeti«, z 


MARTWI 


Relacja tym bardziej dramatyczna, że unika- 
jąca ogólników, oglądana wiaśnie „wielkim 
pianem”, oczami kilku typowych bohaterów 
tamtych dni. Jest ona poważną, męską re- 
pliką na długi szereg zamówionych filmów 
o wojnie — od .Sekretarza rejkomu” poczy- 
nając. 

Film Simonowa i Stolpera nie dyskredy- 
tuje bohaterstwa zaskoczonych, zdezoriento- 
wanych żołnierzy, ginących masowo na dro- 


SĘTYORZYSWYIKEAY 


sakry wlasnych oddziałów. Wycofując się od 
zranicy, wyrywając z okrążenia, ranny, wy- 
cieńczony, trafia wreszcie do swoich. Za- 
miast wytchnienia, czeka go jednak pon 
jące przesłuchanie u młodego, tępego ofi- 
cerka oddziału specjałnego. Sincow nie może 
od razu udowodnić swojej tożsamości. Gdy 
wreszcie zjawia się jeden z jego_przyjaciół, 
bohater zwrata się doń o pomoc. Ten jednak 
widząc. że Sincow jest podejrzany” — nie 


chce nawet potwierdzić, że go zna. Bohater, 
by powrócić do szeregów, musi nielegalnie 
przedzierać się przez punkty kontrolne do 
Moskwy. 


rysuje film postać generała 
który powraca do armii po wyj- 
ściu z więzienia, gdzie pozostają jeszcze ty- 
siące takich jak on niewinnie skazanych ofi- 
cerów i dowódców, Sierpilin pragnie tylko 
jednego: udowodnić na froncie czynem, że 
rzekomi „wrogowie ludu" — to oddani spra- 
wie komuniści i patrioci. 


Gorzki heroizm 


„Żywi i martwi 


gach odwrotu — przeciwnie: nazywając po 
imieniu bohaterów prawdziwych i _ fałszy- 
wych, oddaje tym głębszy i szczerszy hołd 
pierwszym, uzasadnia ich gorycz. Jednocze- 
nie ukazuje typową w owych latach atmo- 
starę podejrziiwości i pogardy dla człowieka 
która w zamęcie odwrotu stwarzała para 
doksulnie tragiczne sytuacje, mnożąc i tak 
olbrzymie straty wśród walczących żołnie- 
rzy 

Jedną z głównych postaci filmu jest oficer 
polityczny Sincow, świadek potwornej ma- 


Aleksandra Stolpera 


Film „Żywi i martwi” jest dziełem wielo- 
wątkowym, skłębionym, nabrzmiałym od po- 
staci, scen, problemów. Heroizm żołnierzy 
konirontowany jest tu stale z przejawami 
i tragicznymi skutkami wypaczeń okresu 
kultu jednostki, który nie licząc się z rzeczy- 
tością i człowiekiem w czasie pokoju, w 
czasie wojny zbiera zwielokrotnione żniwo 
niepotrzebnych ofiar. To film o gorzkim he- 
roizmie. Z. P. 


„Żiwyje i miortwyje”, film produkcji radzieckiej, 
reż, Aleksander Stolper 


Ę nek naszej krytyki do rodzimej 


jak powiad 
Iniona_na 


czywista brednia. »4 
przelotne, ale n. 
2 lew. rzeczyw 


której ściany pokryte 


— i wybuchy śm 


Zgadzamy się. Ale 


wości 


„A spróbu 
mędrcom — 
Ciagle swoje: maszyneri 


nr 'R/64) 


realizmu w komedii", 


„Gdzie jest general 


— pisze Pu- 


maszynami, ukrytymi terów?  Zobaczyliby 


rady”. 
Pal 


ześć 


ce możliwości sztuki, do tradyc, larów* z... « stylem  felietonisty — antymędr- 
poezji lukreacjańskiej czy duntej. | ity. Ta ok ców! Czy jednak trzeba przekw. 
skiej. Czy bliższej nam tradycji | ka, miałaby cudow: lifikować na buchalterów tych tyl 


Przecież 0- 


*, tempo sl 
chu także”, 
już dalsze c: 
wywody budzą niejakie 


to udowodnić anty- 
agnie felietonista 

ja! Ileż je- 
szcze trzeha będzie rozlożyć pol- 
skich filmów, żeby i oni 


resztą mogą nie mądrzeć, by- 623, 
le by się nie wymądrzali w recen- waja 
ziach. Może by poszli na buchal- 
wiedy w 
praktyce, ile kosztują ich Światle 


mówiąc. sarmackim 


Ko, ktorzy pisali 0 „.. „Wale- 
cie pilowyn p.t 


SADYZM CZY POKLAŻLIWOŚĆ 


Iwórczaści: filmowej 
„Trzeba stanowczo zerwać — pi. 
sza Szczepański — z mitem szcze- 
kójuei zajadłości, ba, sadyzmu, z 
jakim rzekomo / polscy krytycy 
się na polskie filmy (...) 
Prawda (-.) jest taka, że ogól 
krytyków oslania, bądź nawet wy- 
ONY nie tylko śred. 
dużo, w lecz n heż wynosi zaś 
je niebiosa filmy, powiedzmy, różne 
) I 


ratu- 


arealizmu i od- 
się od współczesności, 
że aaię w skórę 
"Pamiętnik pani 
do lektur nieo- 
i Ale i ja nie sta- 
nowię wyjątku: bo pogrążanie pe- 
wnych filmów rekompensuję ob- 
roną innych, tych wzgardzonych 
nię choćby » Histori 
-Drugiego człowie- 
ną górę* (..) A inni 
osiekać za "Wspólny 
u boku »Samsona-. 
Nie taka więc krytyka straszna 
(dla polskich filmów), jak ją ma- 
lują (dla wygody). Raczej w su- 
mie pobłażliwość nas cechuje, niż 
je na Soplicę”. 


wątpli z 


mądrze- 


KAPPA 
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a film Petera Ustinova, 
pierwszy, który ma 
imożność obejrzeć pol- 
ska publiczność, skła- 
dają się: plastyka oraz 
ideologia. 

Plastyka, choć nie rewe- 
lacyjna, jest efektowna: morskie 
krajobrazy, skalisty brzeg, chy- 
hotliwy pokład osiemnastowiecz- 
nej fregaty w świetle księżyca, 
kompozycje z lin, żagli, dział 
okrętowych, trochę żywiołów, 
trochę pirotechniki — i w tej sce- 
nerii malowniczy tlumek w ko- 
stiumach z epoki — stosowane 
kapelusze, żaboty, szpady bądź 
fantazyjne lachmany, nagie tors; 
sztylety — wszystko to ma sw. 
urok i smak — nawet stryczek, 
który zaciśnie się na szyi hoha- 
tera, jest estetyczny — któż z nas 
w dzieciństwie nie ulegał powa- 
bom tak ubranej i upozowanej 
„historii”, w kim przeto i dzisiaj 


nie znajdzie ona jakiegoś od- 
dźwięku? 
Ale to drugie — a właściwie 


postaci, dialogiem, zatem i 
aktorów, wszystkimi ich zać 
waniami — otóż właśnie, i 
logia.. Nie odczuwam pokus 
polemiki — to, co zostało zapro- 
bonowane, leży po prostu poza 
granieami moich możliwości od- 
biuru — nie rozumiem, nie wy- 
obrażam soble, nie koniaktuję — 


4 


attrrcia 
LETTTTTUE 


| 


Wymyślna banialuka. 


1 dlatego nie wiem, czy to jest 
sprawnie wyreżyserowane, do- 
brze zagrane — bo żeby wie- 
dzieć, musiałbym uzyskać jakiś 
styk z tym, co jest zagrane, 
uznać możliwość jakiejś przed- 


tłumaczy, że to niemożliwe. Tak, 
Billy jest niewinny. Tak, spra- 
wiedliwość wymagałaby zwolnie- 
nia go. Tak, egzekucja skompli- 
kuje sytuację na statku, może 
nawet doprowadzić do buntu i 


WIKTOR WOROSZYLSKI 


stawionej tu racji, choćby naj- 
bardziej mi niemiłej — a do te- 
go nie doszło, wyszedłem z [il 
mu zdumiony i nie rozumiejący. 

Billy Budd, młodzieniec reprc- 
zentujący dobro wcielone (Te- 
rence Stamp), pelni przymusową 
służbę na okręcie brytyjskiej 
marynarki wojennej, który wy- 
pływa na morze w celu stoczenia 
bitwy z Francuzami. Zacnego 
chłopca prześladuje oficer C 
gart (Robert Rayan), reprezentu- 
jący zło wcielone. W pewnej 
chwili denuncjuje go wobec ka- 
a slatku, jako podżcgacza 
do buntu. Podczas konfrontacji 
— Billy, który ze zdenerwowania 
nie może wykrztusić słowa, za- 
daje Claggartowi cios w szczękę 
i niedobry człowiek pada tru- 
vem. Zostaje zwołany sąd polo- 
wy. Wszyscy trzej oficerowie, 
biorący w nim udział, uznają 
niewinność chłopca I postanawia- 
ją zwolnić go od kary. Wtedy 
kapitan (gra go sam  Ustinov) 


krwawej zemsty załogi. Ale je- 
sieśmy sługami Króla — mun- 
dur, który nosimy, wymaga Wy- 
dania wyroku śmierci, wbrew 
sprawiedliwości, wbrew sympatii 
do chłopca, wbrew sumieniu. 
I oficerowie dają się przekonać. 
Wszyscy straszliwie cierpią, naj- 
bardziej zaś kapitan. Blaga ska- 
zańca, żeby mu okazał nienawiść 
— bo brak takowej i wybaczenie 
krzywdy będzie dlań nie do znie- 
sienia. Billy jednak nie potrafi 
nienawidzieć. Spokojnie i pogo- 
dnie idzie na śmierć, a przed 
wsadzeniem głowy w stryczek 
„Boże, błogosław kapita- 
0 ż Próba buntu 
zostaje stłumiona. W tym mo- 
mencie zaczyna się bitwa mor- 
ska i cała załoga, pod wodzą 
swoich oficerów, dzielnie odpie- 
ra atak Francuzów. Z ekranu 
pada jeszcze morał, że ofiara 
Billy Budda nie pójdzie na mar- 
ne i ugruntuje poczucie sprawie- 
dliwości i prawa. Koniec. 


oże, błogosław -kapitana..= 


Wychodząc z kina, usłyszałem 
czyjś głos, że to (ilm faszystow- 
ski. Chyba to przesada, choclaż 
nakaz deptania sprawiedliwości, 
rezygnacji z sumienia | uczuć 
ludzkich dła jakiejś abstrakcyj- 
nej wyższej racji zawsze brzmi 
podejrzanie i budzi niemiłe skoja- 
rzenia. Tutaj jednakże nawet owa 
„wyższa racja” nie została bar- 
dziej lub mniej wiarygodnie sfor- 
mułowana, wszystkie  postępki, 
odruchy, reakcje są zagadkowe, 
nieprawdopodobne  psychologicz- 
nie, absurdalne. Ideologia „Bil- 
ly Budda” i wszystko, co z niej 
wynika — to wymyślna bania- 
luka, skłaniająca zaledwie do 
wzruszenia ramionami. Nie czy- 
tałem powieści Melville'a, na 
której ponoć oparto film, ale p: 
dejrzewam, że mądrego autora 
„Moby Dicka" wvlątano po- 
Śmiertnie w aferę, z którą wo- 
lałby nie mieć nic wspólnego. 
Uczyniło to najpierw dwóch pi 
nów, którzy przerobili powieść 
na sztukę, później trzech innych, 
którzy według sztuki napisali 
scenariusz, wreszcie jeden z tych 
trzech, który wierutną bzdurę 
wyreżyserował i wylansowal. Nie 
wiem, jak gdzie indziej, ale u 
nas, gdzie ma to być wizytówka 
angielskiego artysty, trafil chy- 
ba dość niefortunnie. 


Do zdjęć Roberta Kraskera I 
muzyki Anthony'ego Hopkinsa 
nie zgłaszam zastrzeżeń. 


" 
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WOKÓŁ 


PRAWO 


„BILLY BUDDA” 


| SPRAWIEDLIWOŚĆ 


yy ksiażkach Meiville'a — podobnie 
|) |/ jak Conrada. ukazujących pelne 
przygód życie ludzi morza — nie 

JAW] przygody *sa najważniejsze | nie 
elementy marynistycznego opisu. 

lak wspaniałe w obu wypadkach, 
o wielkości dziel. Problematyka filoza 
moralna. pytania na temat wieloznaczności 
czynu. granie odpowiedzialności, sprawiedli 
wości i prawa, losu człowieka na_ ziemi 
waga tych pytań, niesłabnąca sila przesła- 
nia — nadają im najwyższą rangę. Adapt 
torzy filmowi utworów tego rodzaju nara 
żeni są na pokusę eksponowania malowni- 
czej scenerii morza, rozwijania na jej te 
wszystkich uroków awanturniczej fabuły i 
pewnego niwelowania całej warstwy filozo- 
liczno-problemowej. Tak, niestety, działo się 
w wypadkach przenoszenia na ekran opo. 
wiadań Contada. podobnie stało się z pi 
róbką „Moby Dicka” Melville'a. filmu nie 


WITOLD ZALEWSKI 


pozbawionego uroku, w którym jednak war: 
stwa przygód tajemniczego Ahaba przytlu- 
miła metaforyczną wymowę losów bohatera 

Inaczej jest z filmem Petera Ustinova 
„Billy Budd” według książki pod tym sa 
mym tytułem. Ustinov zbudował swój film 
konsekwentnie wokół starcia dwa indywi- 
dualności wyrażających biegunowo przeciw- 
ne postawy wobec świata, starcia zakońc 
nego iertelnym ciosem  wymierzonym 
przez marynarza Budda 
okrutnemmu oficerowi Claggariowi, po czym 
ten czyn zostaje poddany osądowi wojenne- 
go iybunału, co. w określonej sytuacji z 
łogi okrętu walczącego z flotą nieprzyjaciel- 
ską. prowadzi do dra nego konfliktu 
pojęć prawa i sprawiedliwości, 

Takie skupienie uwagi twórców filmu na 
istotnej, głębokiej warstwie 
pierwowzoru daje możliwo: 
ramy przygodowo-maryn obrazów, 
ilustrujących wątki fabularne powieści. Nie 
znaczy to, że w filmie Ustinova brakuje owe- 
go „oddechu morza”, bez którego nie sposób 
wyobrazić sobie ludzi przeżywających dra 
mat o tym natężeniu. Świetnie ukazane 
fragmenty morskiej scenerii są jednak tylko 
tlem. na którym rozgrywa się sprawa pó- 
między ludźmi, Bieg filmu wytycza od po- 


czątku do końca konfrontac 
postaw. Ale „Billy Budd” —- dzieło Melvil- 
lea — wznosi się ponad psychologiczną do- 
słowność starcia charakterów. Walka dwóch 
antagonistów jest zarazem próbą sił pomię- 
dzy dobrem i złem. Dilly Budd repr. 
młodzieńcze żywiolowo przy 
w końcu aż bezwzględne w swoim 
nieugiętym męstwie; zło wciela się w po- 
nureto Claggarta, człowieka starszego już 
i dźwigającego brzemię klęski. jakiejś niewy 
znanej, zazdrośnie strzeżonej tajemnicy 

Walka dwóch przeciwników tocz 
glownej mierze o ten ciężar cl 
Eo doświadczenia. z któregi 
zatruwający oficera nienawi do świata 
Bliski kapitulacji wobee uroku. szlachetne 
ści Budda, Claggart odepchnie jednak poku- 
sę otwarcia swefo serca i sprowokowa- 
wszy Budda, zginie z jego ręki, tak jakby 
popelniał santobójstwo. To kuszenie zla przez 
dobro jest w filmie Ustinova ukazane pa- 
sjonująco, dzięki świetnemu aktorstwu Ro- 
berta Rayana i Terence Stampa, w nasyco- 
nych niepokojącym nastrojem scenach, jak 
ta. kiedy nier „nawrócony* przez Budda 
Claggart słucha głosu ciemnego morza, sto- 
jąc na pustym pokładzie. 

Wymowy filmu nie da się uchwycić jed- 
noznacznym stwierdzeniem. Sąd wojenny nad 
Buddem prowadzi do zarysowania konfliktu 
pojęc prawa i sprawiedliwości, Prawo repre. 
zentuje kapitan fregaty (znakomita rola Pe- 
terą Ustinova), człowiek mężny i szlachetny, 
świadomy niebezpieczeństwa anarchii, jakie 
wyrok  uniewinniający — marynarza - zabójcę 
mćgłby stworzyć dla załogi okrętu walczące- 
go z flolą francuską, Kapitanowi udaje się 
przekonać pozostałych członków trybunału, 
ktorzy początkowo bronią Budda; ulegają oni 
ergumentom kapitana i podpisują wyrok 
skazujący chłopca na śmierć. Zwycięstwo 
dowcdcy, odpowiedzialnego za los i działanie 
jego okrętu, jest jednak klęską człowieka, 
ktory ten wyrok sprowadza. Klęski dopełni 
. że Billy Budd zginie bez gniewu na 
swojego kapitana, jakby rozumiejąc wszyst- 
ko, a możc nie nie rozumiejąc, tylko wolny 
do końca od więżów obowiązku i honoru, 
ź jedną tylko miarą prawdy w sobie, nawet 
nie zbuntowany przeciwko światu kapitana, 
tylko po prostu obcy mu, przybysz zabłąka- 
ny skądinąd, i przez ten świat od dawna 
skazany na śmierć. 

Piekny, poruszający film. 


przecznych 


czy piękny, poruszający film 


mag wyko się do niedawna mówić, że 

w dziedzinie filmu rozrywkowego 
nasze kinematoyrafia rzadko osiąga 
perfekcję, wdzięk i lekkość przeciętnych 
Lemedii, produkowanych seryjnie i na 
skalę przemysiową. Jest to tym przykrzej- 
sze, że nie możemy sie specjalnie skarżyć 
na brak aarodowego poczucia humoru, co 
byloby rzeczywiście fatalnym kalectwem. 
Eocy pisał wprawdzie niegdyś, że karmio- 
no nas i wychowano na kazaniach Księ- 
dza Skargi, ale od tego czasu dużo się 
zmienilo, był „Zielony balonik”, szopki 


ZA DUŻO 
GRZECHÓW 


«„Pikadora" i „Cyrulika”, dowcip Tuwima, 
Stonimskiego, jest — Mroż 

Niestety, film nasz broni się przed po- 
<zuciem humoru — jak dotąd, doskonale. 
O filmie „Licze na wasze grzechy” czy- 
teniy jednak w Filnowym Serwisie Pra- 
sowym, że jest lo „komedia współczesna 


Ogląda się z trudnością 
Jan Koc 


0 zabarwieniu sensacyjnym; zamierzeniem 
jej realizatorów było nie tylko dostar- 
czenie widowni rozruwki, ale w formie 
lekkiej, niefrasobliwej kpiny przeciwsta- 
wienie się wciąż pokutującym mitom o 
współczesnej młodzieży, rzekomo zniechę- 
conej do życia, przedwcześnie postarzałej 
i zgorzkniułej”. Ba! Film ani nie dostar- 
cza rozrywki, ani nie demaskuje żadnego 
mitu 

Scenariuszowa historyjka 0 _ przedsię- 
biorczym dziennikarzu warszawskim, któ- 
ry wymyślił sobie nie istniejący klub sa- 
"mobójców i napisał na ten temat sensa- 
cyjny reportaż, by dopiero później gorącz- 
kowo szukać realnych odpowiedników 
swej fantazji — wydawałaby się nawet 


MARIA OLEKSIEWICZ 


nieżła, gdyby wzbogacić ją o jakieś ob- 
serwacje obyczajowe czy psychologiczni 
Mogłaby to więc być komedia obi/czajo- 
wa, środowiskowa, śmieszna i prawdzitwu. 
Ale tak się nie stało. — Co gorsza, „Liczę 
na wasze grzechy” oaląda się z trudno- 
ścią. W tego typu filmie liczy się przede 
wszystkim czytelność, prostota, dobra nar- 
racja, słowem — to wszystko, co określa- 
my mianem sprawnego warsztatu. A wła- 
śnie tego najbardziej tu brakuje. Rzeko- 
mi kandydaci na samobójców 2 Wrocła- 
wia wyprowadzają wprawdzie w pole re- 
daktora z Warszawy, ale nie bardzo wia- 
domo po co: ich grze i mistyfika: 
kuje werwy i polotu. Widz znużony nie- 
składnością i powolnym tempent akcji, z 
trudem doczeka morału, który brzmi: 
„wymyślanie fantastycznych faktów nie 
ropiaca szanującemu się reporterowi”. 

A więc może był zły scenariusz? © 
wiem. Jeśli tak, to prżecież reżyser Je- 
rzy Zarzycki, twórca o wieloletnie) prak- 
tyce, powinien zdawać sobie 2: tego 
sprawę. 

A więc noże wybór gatunku nie był w 
tym wypudku najszczęśliwszy” Wypada 
bronić jednak praw konsumenta, który 
«wybierając sie na komedię, chce się na 
niej po prostu pośmiać. 
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„Faraon”? — Chcę go najpierw zrobić 
Jerzy Kawalerowicz przed świątynią Izis w Assuanie 


IKON 


olesław Prus napisał „Faraona” w roku narodzin 

kina: 1895. Powieść drukowana była najpierw 

w. odcinkach w „Tygodniku Ilustrowanym”; w. roku 

1897 ukazała się w formie książkowej. Do dziś po- 

zostaje w cieniu „Lalki”; o e nigdy nie mówiło 
się jako o autorze „Faraona”. Książka ta jest obowiązkową 
lekturą szkolną oraz lekturą do poduszki. Mało jest chyba 
Polaków, którzy by jej nie przeczytali albo przynajmniej — 
nie przerzucili. 

Za kilka miesięcy, w czerwcu, przeżyje ona swoją drugą 
młodość. Rozpoczną się bowiem zdjęcia do filmu „Faraon”. 
Przez wiele miesięcy trwać będą prace w łódzkim atelier, 
na plenerach w Egipcie i na pustyni Kara-Kum. Film zo- 
stanie zrealizowany na barwnej taśmie Eastmancolor. Sce- 
nariusz napisali: Tadeusz Konwicki i Jerzy Kawalerowicz. 
Autorem zdjęć będzie Jerzy Wójcik. Obsada aktorska nie 
została jeszcze ustalona, wiadomo tylko, że składać się 
będzie wyłącznie z aktorów polskich. Reżyserem filmu jest 
Jerzy Kawalerowicz. 
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— Kiedy przeczytał pan „Fa- 
raona" po raz pierwszy? 

— Chyba w szkole — jako Ie- 
kturę. Obowiązkową. Dokładnie 
nie pamiętam — wiem tylko, że 
nie przeczytałem jej do końca. 

— Znudziła _ pana? Kiedyś 
skończył pan jednak tę lekturę... 

— W 1950 roku pisałem nawet 
scenariusz na jej podstawie. Re- 


żyser Kański miał przenieść 
„Faraona” na ekran. Nic z tego 
nie wyszło. 


— Ale pomysł pozostał? 

— Czy ja wiem? Myśl o filmo- 
wym „Faraonie” dojrzewała do- 
syć długo, rodziła się niejako „w 
biegu”. 

— Przełamywał 


pan uczucie 


nudy — a więc nie ma pan chy- 
ba zbyt dobrego zdania o tej 
książce? s 
—A pan ją czytał z zapar- 
protestuję). 


tym tchem? (nie 


MKW 


Prus pisał o starożytnym Egip- 
cie serdecznie, dobrotliwie, z ro- 
mantyczną mgiełką, Istotnie, był 
to kraj potężnych, pięknych 
świątyń, ale także najstraszliw- 
szych tortur. Musztrę czy bitwy 
opisuje Prus, dostosowując je do 
wyobrażeń ówczesnego czytelni- 
ka. A tymczasem nie było żad- 
nych komend w rodzaju: „bie- 
giem - marsz”. To był potwor- 
ny ryk, który wydobywał się z 
gardzieli półnagich żołnierzy, 
rzucających się na siebie w ata- 
ku szału. Na powieści zaciążył 
pu prostu ówczesny styl pisania, 
sposób myślenia i odczuwania. 


— To po co robi pan film z 
tej książki? 

— Bo są w niej rzeczy zna- 
komite, ba — genialne. Najcie- 
kawszy jest cały wątek Ramze- 
sa — on sam, jego sprawy, A 
także sprawy wokół niego, lecz 


z nim związane. Choć interpre- 
lacja Prusa jest właściwie zbyt 
jednoznaczna. 

— Przecież to powieść progra- 
mowo-po7 Co pan 
zrobi z tym programem” 


ot taki: mikroskopijny. Nie 
teresuje mnie zupełnie. 

— A więc dramat władzy? 

— Tak, pokazany poprzez wal- 
kę o władzę i poprzez ludzkie 
charaktery, poprzez sprawy psy- 
chologiczne, poprzez ludzkie emo- 
cie. Kto wie, czy wielcy polity- 
cy nie są Tanatykami emocji? 
Dramat władzy w  „Faraonie” 
jest niebywale aktualny, współ- 
<czesny. Mechanika nie zmieniła 
się tak wiele. 

Posłukuję się materialem po- 
wieści Prusa, ale nie po to, by 
powtarzać za iarzem — jak za 
panią matką. Nigdy tego nie ro- 
bilem, 

— Główną postacią pozostaje 
więc IłRamzes XIII? Kto będzie 
jego partnerem? Książka daje 
le rozwiązań. 

— Herhor. Cały dramat roze- 
xra między nimi. Obaj wy- 
nosażeni są w swoje ważkie ra- 
cje. Reprezentują odmienne kon- 
cepcje polityczne. Obaj są wiel- 
kimi indywiduajnościami, o zło- 
żoncej osobowości, 
tej walce m 
ferował wyroków, nie jestem sę- 
dzią. Najbardziej charakterysty- 
cznym rysem Ramzesa jest chy- 
ba to, że jest samolny. 

— A Tutmozi 

— To jego jedyny przyjaciel, 
ale nie równorzędny partner. 
jego żony — kobiety, które 


kocha? 

— Kiedy my nawet nie wie- 
my, czy one jego kocha, EE 
mo powiedzieć wątki o0so- 
biste, miłosne, nabiorą innych 
kształów. 


taje jeszcze jedna po- 
stać kobieca — matka Ramz. 
To sprzymierzeniec czy wróg? 


— To postać bardzo ważna, 


bardzo dramatyczn: Chce ona 
wpłynąć na_ przemianę Ramzesa. 
Wie, że bez kapłanów nikt nie 


jest w stanie zego zmienić w 
tym kraju. Jest więc po stronie 
kapłanów. A może po stronie ra- 
cji stanu? 


Mefresa — re- 
prezentant nauki Menes, obok 
Herhora, polityka wielkiego for- 
matu — „przedstawiciel ludu" 
Pentuer. Poza Herhorem — Pen- 
tuer jest chyba postacią najcie- 
kawszą” 

— Zajmuje odmienną niż inni 
pozycję wohec faraona, można 
hy nawet przypuszczać, że mu 
sprzyja. Nie przestaje jednak być 
kapłanem, choć wie, za co kapi 
ni ponoszą odpowiedzialność i 
czym zawinili wobec ludu, 

— A jaką rolę spełnia lud? 

— Obie walczące strony wy- 
korzystują go dla własnych in- 
teresów. Zrezygnowaliśmy jednak 
+ całego komentarzą w epilogu, 
w którym autor tlumaczy. co 
miał na myśli, pisząc „Faraona” 
interesują pana w fil- 
prawy” religii? 

— Religii? Kapłani w „Fara- 
onie" są przede wszystkim ka- 
płanami świątyń złota. 

— Reprezentują oni — poza 
wszystkim — także określony 
program narodowościowy, dosyć 

« jednoznacznie rasistowski, Wy- 
daje cieszy się on pewną 
synpatją autora powieści? 

— Chyba tak. 


— Punktem _ kulminacyjnym 
filmu będzie zapewne Śmierć 
Ramzesa, którego zabiją Lykon, 
jego sobowtór? 

— Lykon? A może to Ramzes 
sam siebie zabija, może Lykon to 
jego drugie „ja”? 

— W powieści jest wiele tak 
zwanych wielkich scen. Które z 
nich znajdą się w filmie? 


„Nie tylko świątynie, także tortury” 


Oczami współczesnego człowieka 
Jerzy Wójcik — autor zdjęć „Faraona 


lanewry, bitwa z Libijczy- 
na pustyni i zaćmienie 


iątyniach, 
rgnięcie do Labiryntu, ws 
je te sceny pełne |. mniczo- 
ści i mistycznej proz 

— Nie mam zamiaru straszyć 
widzów. Sceny te posłużą mi je- 
dynie dla oddania klimatu i ż0- 
brazowania obrzędów. Choć nie 
ukrywam, że film będzie miej- 
scami okrutny, surowy, bezwzglę- 
dny. 

— Czym więc będzie pański 
„Faraon”? 

— Nie wiem 


muszę go naj- 
pierw zrol Wiem tylko, że to 
nie będzie leopatra"; nie szu- 
kam atrakcyjności w kigantycz- 
nych bitwach i w tłumach sta- 
tystów. Interesuje mnie to, co 
wspólczesne; patrzę na powieść 
Prusa oczami współczesnego 
człowieka i dostrzegam w niej 
sprawy żywe. 

Przeprowadzam stałą selekcję 
materiału w warstwie intelektu- 
alnej i estetycznej. Szukam dra- 
matu władzy w kontekście dra- 
matu życia. Bez naleciałości o- 
hyczajowych i rodzajowych. To 
wymaga innego sposobu opowia- 
dania. 

Nie wiem, jaki to będzie film. 
To, że scenopis jest od dawna 
gotów — nie świadczy o niczym. 
Ostatecznie powstanie on na pla- 
nie: Dlatego nie chciałbym o 
nim szczegółowiej mówić. Chcę 
£o zrobić. 


Rozmawiał: 
STANISŁAW JANICKI 


ca „Studnia i wahadło” — ta 
adaptacja słynnega opowiadania 

Kdgara Allana Poe, zrealizowana na 

nówienie telewizji francuskiej. 


Nu film Alexandre Astru- 


— Przed kilkunastu laty — opowia- 
da Astruc — kiedy zaczynalem pracę 
w filmie, postanowilem, że gdy tylko 
nadarzy się okazja — przeniosę „Stu- 
qnię i wahadło" na ekran. Scenariusz 
miałem gotowy już w 1951 roku, nie- 
stety, nie miałem wówczas dość pie. 
niędzy i musiałem zgodzić się na re 
zację  „Karmazynowej zasłon 


KIEROW( 
Z KOPAL 


Był to mój deh ularny. a terenie wielkiej kopalni Główny bohate 
Ą rudy żelaznej pod Kur- _ jakin, którega gr 
opo PLOWIERYY ANABUNYZ AL skiem przebywała ostatnio  Ewsienij Urbań 


podczas realizacji „Studni i 
dla": Przede wszystkim uważam, że 
film przeznaczony dla telewizji pow. 


na zdjęciach plenerowych cki niebo”), jest mło 
pa filmu „Wielka ruda”, reży- — stoletnim kierowc 
serowanego przez  Wasylija — wym. Miał on Juś 


nien być nież dem wa, jA cz ków L 
alen być rówuież demonitrewany na CCA LP Ordyńskiego. Scenariusz filmu le posad, pracow 
normalnych ekranach, Już podcza: a „ zosiał oparty na książce Geor- _ stronach kraju — 

mija Władimowa pod tym sa- ale i dużo tracii. 


Czy mam zumiar pracować mym tytułem. — do niczego nić 
ALEXANDRE ASTRUC: dla telewizji? Gotów jestem kręcić na: od dawna. pragr 

stępny film, ale pod warunkiem, że waetwe szycie) 
rodzinę. Również 
Kopalni rudy prz 
kin w nadziei, ż 


mur dzielący film i telewizję zosta- 


— /Zburzmy przegrodę EA WA 


= fil . || ._. francuskim ematyku z XIX wie- GA CZA 
t ku, Ewaryście Gallois, który zgi SEA ki 
między filmem i telewizją esy e etyce tee pamici 


przedstawić osta oc  UCZONEKO, 


nią 


jerwszego dnia pracy ekipa techni stwarza iluzję, że wszystko co dzieje K palnia i jej spece 
ks by RE SPREW ; o, co ro- się na ekranie, widzimy jego oczau xi zę = mdaląc soul e; pi a wisko zaintereso 
himy — mówili operatorzy i techni- Następny zarzut: film jest realix Ooo EPO ORA kierawcegakidaii 
cv — jest przecież «prawdziwym ki-  czny. „Jakże to — mówią przeciwni LEĆ aGzawojęzo! SEE k traktować tę pra 
ueme*. Whrew rozpowszechnionej w cy — opowiadanie pelne jest niepo- Sie na Ls pezA Boże >, rywczego, prze 
naszej telewizji praktyce, nie śtosa- cej fantastyki, sugestywnej U By ADZOT ROSA! = przyzwyczaił 

wałeł montażu ciętego, lecz kręci- mosfery, tymczasem film jest absol wodo, zróbcie EL lubił ji Realiz 


ile Jordan 
jał 


pięćdziesięciu 1a 
natrafil na prace Galois i zro: 
ich wartość. 


chodki a wykazar 
ku do pracy z 
określają tylko p 
dy powinien 1 
które go ciekawi 


tnie dosłowny". Próbowalem przed- 


tem długie ujęcia, próbowałem stw 
rzyć ciągłość narracji, nie ucieka wić walkę skazańca o uwolnienie 
się do żadnych tricków technicznych. się z więzów — a więc o ży 
kałem się z zarzutem, że moja Jak najprawdziwiej. Chciniem poka- / Mistoria Ewarysta Gallois to dla 

o jest li-  zać, że bez cudów i niezwykłości ist i problem uczonego, 
nieje dlań realna szansa. Mój realizm, TATNCZG OSA 
realizm Restów, 


jdaptac la. Poei 


terack: 


opowiada! 
waż zbyt dużą rolę od- 
jej słowo, tekst, kom 


Partnerami © 
hańskiego są w ti 
risa Łużina; Wsi 


nia odkrytych przez siebie prawd 


Obraz jest mak- t j 
wym współczesnym, ponieważ nikt 
co było prawdziwy — zaś czytany Ę : sh *w, Boris Jurc2 
nój prze- tekst — jak najbardziej abatrakcyj- FO nie rozumie. Problem „przeklęte- MAREA GIS TOROWAN 
czło- ny. I właśnie w tym przeciwstawie- Ro uczonego" jest o wiele bardziej Ren D GRN Producentem je 
komen- niu obrazu i słowa widzę sens (il  trakiczny od problemu „przeklęteko ZARA Alosfilm. 
tarz zaś jAtEFA, | I0U. poety czy malarza”. ALBE 


krynilnalnej 
Je dnym zarnej serti”, jest ol 
wany w Paryżu przez 
dawnego asystenta Ale 


zdaniem ucquesa Baratiora, 


Przygody doktora Doolide, znanej / Krytuka nowojorska 
postaci tileratury dziecięcej, ukażą lepszą parę aktorską 
się na ekrunie ie formie komi Shirley MaćLaine i Pa 
zycznej: scenarłusz płsze Alan Jay 

ulitor głośnego musict Ó 
du” (przeróbki „Puomaliona” 

G. B. Shawa). 


Peter Ustinov (.,Billy 
ru przygotowuje obec 
. premierę nowej sztuki 
zapowiedział, że zamie 
Scenariusz Roniana Polańskiego pt. powieść Romana Gary'i 
.Kocha pan kobiety?", oparty nu po” W roli głównej wystąpi 


w czasie pierwszej wojny światowej przez wojskowy sztab 

la w latch międzywojennych jednym z największych pradu 
trybutorów filmowych w Europie. Po drugiej wojnie nie odź 
dawnej pożycji. Najbardziej deficytową okazala się... produkej 


Ze niemiecki koncern filmowy — UFA przestał istnieć! 


Główny akcjonariusz UFY — Deutscho Hank — już weześni, 
od koncernu sieć kin, a tylko one przyncsiły poważniejsze dot 
przyszla kolej na atelier w Tenpelhotie. które — wraz z wy 
filmowych — stalo bezczynnie od kilku miesięcy. Resztę — tj. 
książkowe i nutowe (muzyczne przeb mowe) oraz praw 
przedwojennych lilmów — nabyło ostatni» przedsiębiorstwo wyc 
twórnia płyt Bertelsmann 


mylić z Delbertem i 


ANO Biogralia Victora Hu 


2 Sophią Loren (na zdjęciu) w roli tytułowej. Aktorka 


Amerykański reżyser Daniel Mann (ni 
Anthonym M 


nein) zamierza nakrę. 


wystąpi tu w roli matki, która po wyjści 


z. hitlerowskiego Francuski śceńarzysta Renć Barjavcl pracuje nad filment poż 
koncentracyjnego poszukuje swej córeczki. ciu Victora Hugo Reżyserem nia być Julien Duvivier. 


oh 


Ga 
NI 


* filmu Pron 
a znany aktor 
ski („Czyste 
dym trzydzie- 
4 samochodo- 
w życiu wie- 
al w różnych 
dużo zarabiał, 
W rezultacie 
>loszedł, choć 
l. ustabilizo- 
założyć dom, 
do pracy w 
xzedl Pronja- 
Sporo lu za- 
* trochę gro- 
| w mieście. 
lo się, że ka- 
iezne środo- 
valy młodego 
ee, iż przestał 
ę Jak coś do- 
ściowego  — 
do niej i po- 
torom filmu 
ie, że stosun- 
wadowej nie 
eniądze; każ- 
ieć zajęcie, 


i pasjonuje. 
ienija  Ur- 
m filmie; Ł: 


wolod Sana- 
nko, Michaił 
Chomjakow. 


wytwórnia 


UT KLEINAS 


francuskiej 
enie realizo= 
Jeana_Looni, 
na Resnais i 


nata za naj- 
oku 196 — 
a Newmana 


Budd”), któ- 
e w Paryżu 
„Foto-fintsz", 
a sfilmować 
o „Łady LE" 
opla Loren 


FA założona 
teralny, by- 
ntów i dyw- 
kala jednak 
filmów. 

uniezależi 
xdy. Później 
órnią kopii 
ydawnietwa 
do starych, 
mieze i wy- 


tconym ży- 


swym najnowszym filmie pt. 
darnie” do tematu, który wy- 


Ą lire Hitchcock powraca w 


już kilka lat tem 


» w po- 
pularnej serii telewizyjnej „Alfred 
Hitchcock przedstawia”. Była to opo. 
wieść 6 przeciętnym, niczym pozor- 
nie nie wyróżniającym się, malżeń- 
stwie, które tylko pod jednym wzglę- 
dem bylo niezwykłe: żona nałogowo 
ki klejnoty. 


W roku 1962 próbował Hitchcot 
źrealizować filmową wersję swego wi 
dowiska telewizyjnego. Glówną rolę 
kohiety-zlodziejki miala grać Grace 


HITCHCOCK 
KRĘCI 
„MARNIE” 


Kelly, aktorka kilku dawny 
film 
Rich 


h jego 
W. W końcu jednak — po dłu- 
— księżna Monaco 
zrezygnowała z powrotu na_ekra 
powstały także klopoty z obsadą glów- 
nej roli męskiej. Ostatecznie Hiteh- 
cock zaniechał reali ni 
1. rozpoczął nad. glośnymi już 
dziś „Piakam powró- 
cit dopiero pod koniec ubiegiego ro- 
ku. W głównych rolach występu 
„Tippi” Nedren i Sean Connery — 
jeden z najpopularnicjszych  obeci 
aktorów angielskich (zdobył sławę 


jako agent brytyjskiego wywiadu w 
filmie „Dr No"). Współpracownicy 
Ilitchcocka twierdzą, że filmowa wer- 
sja „Marnie” różni się bardzo od da- 
wnej, telewizyjnej. Poprzednio reży- 
ser interesował się raczej historią ko- 


biety-złodziejki, obecnie — stara się 
przede wszystkim zanalizować sytua- 
jego stosunek do  prze- 
żony. Jeden ze scen 
że „ohecna wersja »Marnien 
jest o wiele ciekawsza”. 


Księżna Monaco 
zrezygnowała 


zystów Altred Hitchcock, „Tippl 
Hedren, Sean Connery 


3 Szukajcie 
bożyszcza! 


4 plosenkarze: Johnny Haltyday, Sytvte Vartan, 
Frangoise Hardy, Charles Azuavour, Paul Anka t Ri- 
chard Antony — wystąpią razem w filmie reż, Mi- 
chela Boisronda, którego realizację rozpoczęto w Pa- 
ryżu, Tytuł filmu: „Szukajcie bożyszcza 


Piosenkarze na ekranie 
Sylvie Vartan i Johnny Hallyday 


LEPIEJ PÓŹNIEJ 
NIŻ WCALE 


© przeszło osiemnastu latach od daty realiza- 
P P: cenzura włoska zezwoliła na wyświetlanie 


we Włoszech słynnego filmu Claude Autant- 
Lary „Diabeł welelony", z Gćrardem Philipem i 
Micheline Presie w rolach głównych. 

„Dobrze się stało — pisze z te) okazji „L'Unita 
— że nareszcie zobaczyliśmy ten film... Delikatny 
rysunek ohojga kochanków, miejsce ich schadzek, 
atmostera małega francuskiego miasteczka z Okre- 
su pierwszej wojny światowej przesiąknięte są 

lutentyczną poezją. Rzadko kiedy kinematogratia 
światowa potralila tak glęboko, wnikliwie i dra 
bieżnie przeniknąć najbardziej ukryte zakątki psy 
chiki człowieka”. 


ZSRR — JUGOSŁAWIA 


ljowska wytwórnia filmowa im, Aleksańdra 
K Dowżenki pracuje wspólnie z jedną z wytwór- 
ni jugosłowiańskich nad filmem „Dzień zwy- 
«ięstw Temat: wałka radzieckich i jugoslowiań: 
skich wojsk przeciwko hitlerowcom. Scenariusz pi 
sze J, Łysenko, który będzie także reżyserem filmu, 
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ZWYCIESTWO 
W OBERHAUSEN 


Od własnego korespondenta 


Analiza ruchów i niuntiki 


„Pojedynek” Janusza Majewski 


uż od wielu'lat najwięk: 
powodzeniem na _ festiwalu 
filmów  krótkometrażowych 
w Oberhausen cieszą się pro- 
gramy amerykańskie, fran- 
cuskie, jugosłowiańskie, polskie 
i włoskie. Zestawy te odznaczały 
się zwykle najstaranniejszą s 
lekcją i sprawiały widzom wiele 
szyjemnych niespodzianek. Mo- 


żna hawet zaryzykować nieskró- 
mne twierdzenie, że polski pro- 
gram narodowy — wśród repre- 
zentowanych tu kilkudziesięciu 


w ostatnim czasie wy- 
suną! się zdecydowanie naprzód. 
Pozycję tę zawdzięczamy nie tyl- 
ko licznym, zdobytym w Ober- 
hausen laurom (jak choćby ze- 
szłoroczna Główna Nagroda za 
najciekaw: program) — ale 
również ustalonej już wysokiej 
opinii o polskich filmach doku- 
mentalnych i animowanych: 


ym razem dostać się na _pol- 
ski program było szczególnie tru- 
dno. Olbrzymia sala w nowej i 
świetnej funkcjonalnie Stadthal- 
le była wypełniona do ostatniego 
miejs Wiele osób stało pod 
ścianami. W imieniu naszejpięcio- 


sasiadów” stało się rz 
ścią dzięki pracy, ener 
święceniu nadburmistrza miasta 
Luisy Albertz oraz dyrektora im- 
prezy, liilmara Hoffmanna, My 
Polacy — mowił prof, Toeplitz 

jesteśmy stałymi gośćmi festiwa- 
lu Pojęcie „film polski” nie jest 
obce tutejszej publiczności, która 
przeżyła już szmat jego historii 
ze wziotami i gorszymi 


sami, Obecny program, nie- 
zależnie od wyroku jury i pu- 
bliczności, jest również — jak 
ykle dotąd — fragmentem na- 
szych współczesnych problemów 
sposobów ich rozwiązywa- 


R 


R NA ESTRADĘ! 


Już pierwszy z wyświetlanych 
filmów. dokumentalny „Powrót 
statku” Mariana  Marzyńskieg». 
podniósł temperaturę sali. Był £o- 
rico  oklaskiwan, gólnie 
liczną ali Polonię, 
wypowiedziami po- 
h „Batorym” do kraju 
emigrantów, To jednak, co nastą- 
piło po projekcji następnego [il- 
mu — „Czerwone i czarne” Wi- 
totda  Giersza wymyka się 
wszelkim opisom. Publiczność u- 
rządziła spontaniczną owację re- 
„yserowi i tak długo klaskała. 
tupała i i s. dopóki reży- 
ser Giersz nie pokazał się na es- 
iradzie, Zdarzyło się to tutaj w 
ogóle po raz pierwszy. Film 


ier- 
sza, który jest animowanym ba- 
łetem dwóch barw (właśnie czer- 
wonej i czarnej — w postaci to- 
readora | byka I enie). stal 
się z miejsca wielkim faworytem 
do pierwszej nagrody. Odtąd co- 
iziennie już pisano w gazetach. 
mówiono w radio i rozprawiano 
w kuluarach o tej rozegranej w 
brawurowym tempie kreskówce. 
Reżysera proszono o wywiady i 
rysunki, Jak już wiadomo 
m „Czerwone i czarne” otrzy- 
ł ostatecznie Grand Prix fest 

ako najlepsze dzieło w for- 
nierealistycznej”. (Grand 
lepsze dzieło „reali 


Prix 
styczne” dostal film czechosłowa- 


cki ..Postawa przy podpieruniu” 
re; Pawła Juracka i Jana 
Schmidta), W „Czerwonym i czar 
nym* rysunki są właściwie tylka 
plama rwnymi. beż  „obo- 
dotąd rygorystycz 
nie konturów, usztywniających « 
ograniczających swobodę pl 
czną grafika i animatora. 

z polskich filmów -- to 
powszechnie już u nas znany do- 
kumient społeczny z życia wsi, 
„ŹZródio” Tadeusza Ja kiego. 
w ch przyrównywano 


w komenta 


tu jego klimat do włoskich re- 


rdziej kulturalnie 
ERY SYJ 


cylii i 

Inteligentna, nieco osobliwa w 
plastyce, ule przecież bardzo czy- 
telna satyra Daniela Szczechury 
„Fotel” wywołała głośne wybu- 
chy smiechu swoją zaskakując 
pointą 

Droga życzliweko zainteresowa- 
nia dla pozostałych filmów by. 
już otwarta. Nie potrzebowal 
śmy jednak żadnej taryty ulgo- 
wej. „Pojedynek* Janusza M 
jewskiego jest kapitalnym notat- 
nikiem z walki na stadionie dwóch 
miotaczy kulą -- Polaka ó 


c 
nika zatrzymywanych w ruchu 
zUjęć pozwala widzowi na dro- 
biazgową analizę zarówno ru- 
chów ciała, jak i dziwacznej mi- 
miki obu olbrzymów. Do tematy- 
ki sportowej nawiązywał tak 
filmowy reportaż z zawodów żu 
żiowych pt. „Diabły” reż. K 
mierza  Urbańskiexo, 
bkim montażem plam barw 
nych. Drugi film tego reżysera, la 


i- 
operujący 


nieco przeciągnię 
mowym, ale ciekawy w formie pli 
stycznej i barwie film animowa 
ny pt. „Moto-gaz”, opisujący groż- 
ne skutki. szalejącej motoryzacji 
Ostatnią wreszcie, ósmą pozycją 
polskiego programu był szeroko- 
ekranowy film animowany (któ- 
ry, w braku lepszego określenia, 
msżna nazwać „lalkowym”) Je- 
1zego Kotowskiego pt. „Niebez 
bieczeństwo”, Autor przedstawia 
w nim pojawienie się na metalo- 
wej, supermodernistycznej całko- 
Wisie zcybernetyzowanej plane- 
cie.. jajka, lądującego przy po- 
inocy starożytnej, drewnianej Ar- 
ki Noero. 

Polski 
ogluszając 


program nagrodzono 
mi brawami. Staliśmy 
się sensacją festiwilu. Po każ- 
dym innym narodowym progra- 
mie dziennikarze, krytycy, sp 
wozdawcy radiowi i telewizyjni 
powtarzali to samo: „to był praw- 
dziwy knock-out — Polska nie ma 
lu żadnej konkurenej 


286 FILMÓW — 
26 POLSKICH 


ający, dokument Jerze- 
a | Wacława Kaźmier- 
a „Requiem dla 500 tysięcy” 
był demonstrowany poza konkur- 
sem, ponieważ prof. Bossak był 
członkiem jury. 


Mocną pozycję polskiej kinema- 
tografii ugruntowały tu ponadto 
filmy krótkometrażowe, wyświe- 
tlone na pokazie informacyjnym 
(między innymi świetne „Araby” 
Zbigniewa Raplewskiego). 


pokazano „Odrodzenie”, nakręco- 
re w Paryżu przez Waleriana Bo- 
rowczyka, a w programie nie- 
mieckim, wyprodukowany w 
NRF, najnowszy film Jana Leni- 
/ pt. „Nosorożec" według Ione- 
co, Specjaliści od statystyki ob- 
liczyli, że na ogólną liczbę wy- 
świetlonych podczas festiwalu 86 
filmów, aż 26 zostało zrealizowa- 
nych przez Polaków, 


Otrzymaliśmy ponownie spe- 
cjalną nagrodę za najlepszy i na 
wszechstronniejszy program na- 
rodowy, Grand-Prix za „Czerwo- 
ne i arne”, jedną z głównych 
nagród za „Fotel” i dwa wyróż- 
nienia za „Żródło” i za „Pojedy- 

*, Cieszmy się sukcesem! Czy 


nek” 
odnieśliśmy słuszne zwycięstwo? 
Chyba tak, bo byliśmy jako ca- 
lość zdecydowanie lepsi od in- 
nych. 


Balet plam barwnych 
„Czerwone i czarne” Witolda Giersza 


DOMU 


ilmowy program telewizyjny jest przy- dzialaniu, ponieważ film realizowano w cza- 
F tulnym schronieniem dla melodramatu: sie wojny i uciec: 

ten rodzaj filmów, coraz staranniej ma-  zistego (lo trzeba przyznać) melodramatu 
skowany na ekranach przed widzami, któ: byla dla nich w jakiejś mierze koni 
rzy uważają melodramat za „sztukę drugie- ścią. Wszystkie możliwe walory konwencji, 
£o gatunku”, w telewizji broni wię jeszcze którą przyjęto, zaprezentował film w do- 
w swojej czystej postaci. W kameralnej brym guście i najlepszym wykonaniu (bo- 
eksploatacji w czterech ścianach pokoju me-  gata Wystawa, ubfitość postaci i klębia oży- 
lodramat pozostaje potężną siłą — oczywi- dących je uczuć, świetne aktorstwo i 
ście, jeśli jest do dohry melodramat. Gdy plastyka). „Komedianci* stali się rychio 
ima na dodatek poziom literacki, gdy do klasykiem swego gatunku. Dzisiaj przez je- 
realizacji wziął się kiedyś wybitny reżyser dnych oglądani są z rozrzewnieniem, przeź 
— mamy dziś na ekranie telewizyjnym po- innych (mniej na pewno licznych) z nieja- 
zycję, która nie straciła swojej siły atrak- kim zażenowaniem. Mocne konflikty uczu- 
<yinej, choć film powstał akurat dwadzie- problemy ogólnomoralne potrakto- 
ścia lat tem wane wprost — nie straciły swojej wymo- 
i dziś ważkie, dramatyczne. 
że „Komedianci” to jeden z tych 
lilmów, które z biegiem lat zmieniają się, 
beż niczyjej woli i winy, w dobrotliwą pa- 
todię samych siebie sprzed lat: Jego obec- 
ność w kinach byłaby dziś zjawiskiem nie- 
co dziwacznym — w telewizji nie tylko nie 
razi, nle jest jak najbardziej na miejscu i 
stanowi atrakcję, ARGUS 


Mam na myśli „KOMEDIANTÓW" Marce- 
la Carnć, film francuski złożony z dwu czę- 
ści: „Ulica złoczyńców” i „Romans pajać 
Pojawi się on na ekranach polskich telewi- 
zorów w pierwszej połowie n i nie- 
wątpliwie znajdzie licznych widzów; co 
więcej, mimo braku sympatii do melodra- 
matyczności w ogóle, zwracam 
ten filnt w programie, gdyż. niewątpliwie 
na nią zasługuje. PS. Wszystkim, którzy sądzą, że pokazy 

I reżyser, i scenarzysta (Jacques Próver, wanie tego filmu na ekranach telewizyj- 


nych po raz chyba już trzeci w czasie sto- 
i aktorzy (Arletty, Jean-Louis Barrault,  sunkowo krótkim, nie jest najwlaściwszym 
Pierre lrasseur, Maria C. 


ares), to n pociągnięciem repertuarowym, odpowiadam: 

ROM WA i „podzielam ten pogląd, ale bronię filmu w po- 

ślynniejal ówcześni artyiei filmu Francuskie. - Biyieisiam iep Dośląd, ale bronię filmu w po” 
Ko. Byli oni znacznie skrępowani w śwym - miów tym samym czacie. 


famie Redaliowe! 


W pańskim piśmie, w kilku kolejnych numerach z ubiegłego roku, znani publicyści 


na 


zastanawiali się nad powodami ubytku widzów w kinach polskich. Zacytowali tt 
bardzo wiele slusznych i przemyślanych powodów, «'c — jak widzę — nie trafili 

na jeden dodatkowy. 
Tym dodatkowym powodem są zupelnie nieprzemyślane „norny” opału dla kin — na 


przyklad województwa warszawskiego. 
omijam tu sprawę osobistą (jako wykładowca muszę przez 16-15 minut wygłaszać 
pogadanki w samym tylko ubraniu przy 10 stopniach na widowni), ule chodzi mi wlaśnie 
© publiczność, która siedzi w kinie otulona po uszy, nieraz tupiąc, aby się rozgrzać — 
przez dwie a czasem dwie i pół godziny. Chodzi mi też o personel tych kin — od gru- 

dnia do marca NIEUSTANNIE chory już od kilku lat. Ponadto widzowie przecież pla 

i mają prawo, a nawet obowiązek wymagać. 


Przytoczę pinu pewien fakt. W nowym, budowanym przez 10 lat, kosziem 7 milionów 
złotych, kinie „Zdobycz” w Sokołowie Podlaskim odbyła się uroczysta premiera kręcn- 
nego w tych okolicach filmu „Naganiacz”. Zebraty się wladze miejscowe, przybyły wla- 


<ze partyjne z Warszawy, przybyło społeczeństwo Sokoiowa i przedstawiciele zespolu 
realizacyjnego filmu, mianowicie: Maria Wachowiak, Bronisław Pawlik, para reżyserska 
Ewa i Czesław Petelscy, Stefan Matyjaszkiewicz, Barbara Ślesicka (II kierownik produkcji» 
Wszyscy razem udaliśmy się do luksusowego (a jakże, z korynckimi kolumienkami), cal- 
kowicie nicopalanego gmachu, gdzie w „garderobie” przygotowanej dla pani Wachowiak 
bylo 11 stopni, a w kanie nie więcej niż 14. 

je piszę o warunkach projekcji filmu — bo to inna sprawa; moich przysłowiowych 
już 10 zlotych nagrody dla pierwszej kabiny w Polsce, która PRZYZWOICIE w; 

lilm — nie stracilem. 

Jednakże jeśli naprawde nie chcemy stracić widzów, tło opalajmy kina tak, aby 
można na salach 1 w poczekalniach czuć się swobodnie i oglądać filmy w warunkach 
nie urągających elementarnym zasadom. 2. poważaniem 

LEON RUKOWIECKI 


Żapoćs 24 
KRYYÓNE 


jako kicz 


ierwszy film Luchino Viscontiego, „Ossessione” 

oglądałem kiedy neorealizm był w pełnym ro: 

woju. A przecież ta jaskółka realistycznego, i 

nie tylko realistycznego, odrodzenia kina po woj- 

nie — nic się nie zestarzała: autentyzm tła, 
autentyzm zachowań się ludzi, ich zagmatwanych ućżuć 
— nadal pozostawał w mocy. Dziś zresztą widzę w 
„Ossessione” zapowiedź nie tylko przyszłych dzieł |Ros- 
selliniego czy De Siki, ale również poetyki Antonioniego. 
Następnie Visconti zrobił Jilm „Ziemia drży”, niemal 
dokumentalną relację o życiu sycylijskich rybaków, któ- 
ra przez długie lata znowu była modelem. Zamknięcie 
neorealistycznej twórczości reżysera stanowi „Najpięk- 
niejsza”, 

Nagle, w roku 1954, pojawiają się „Zmysły”. Zdania co 
do tego utworu były podzielone. Mówiło się o zdradzie 
realistycznego kina i o nawrycie Viscontiego do tradycji 
inscenizacji historycznych, które przez wiele lat parali- 
żowały kinematografię włoską. Nie byłem tego zdania. 
Wprawdzie „Zmysły” nie należą do „moich” filmów, 
z bogatą wystawą i teatralizacją, to przecież posiadają 
elementy, które cenię i lubię: dwuznaczność postaci, ich 
trudną moralność, ich gorycz. Chwaliłem też „Białe no- 
ce", za to samo mniej więcej, Dopiero „Rocco i jego 
tracia” wywołał we mnie sprzeciw. Formalnie był on 
pewrotem do realizmu, który Viscontiemu chyba najbar- 
dziej leży, gdyż ma on rękę ciężką i solidną. Ten ary- 


ALEKSANDER JACKIEWICZ 


stokrata ma rękę chłopa! W „Roccu” jednak już niemal 
chłopa rzuconego do miasta i, jak jego bohaterowie, nie 
mogącego się pozbierać. Opowieść jest razowa na _ siłę, 
przy czym drążona wszystkimi kompleksami prostego 
człowieka wobec cywilizacji, doszukującego się w sobie 
samym cech, które ona posiadu, i bodującego te cechy 
jako znak własnego cywilizacyjnego awansu. Więc: do 
€piki niemrawej, najchętniej mnożącej epickość pod 
względem ilościowym, drogą ilości epizodów, postaci, 
wątków, opisowości — włącza się patologia. Jeżeli ten 
film Viscontiego mógł stać się z kolei modelem, to chyba 
dla młodych Anglików. choćby dla Lindsaya Andersona 
z jego naturalizniem. 


No i teraz „Lumpart”. Nie dajmy się zwieść, to nie 
jest „Lampart” Lampedusy. To jest już tym razem wy- 
raźnie akademicki regres, Nawet beż pamięci neoreali- 
stycznych doświadczeń. Co mi z tego, że widzę wnętrza 
prawdziwych pałaców i w oknach pejzaż Sycylii, jeżeli 
wszystko inne jest antykwaryczne w najlepszym 'wy- 
padku? Jeżeli, z trudem godnym lepszej sprawy, muszę 
v bez mała trzygodzinnym filmie przedzierać się do 
paru scen godnych powieściowego oryginału? Jeżeli mnie 
tu cieszy samo malarstwo, bo jest „jak prawdziwe”? 
Jedna „stendhalowska” bitwa o Palermo nie ratuje ga- 
lerii płócien w filmie. 

Ciężka ręka Viscontiego dała się tu już na dobre we 
znaki. Gdzie się podział książę Salina, ów „lampart", 
w postarzałym kowboju Burcie Lancasterze? Gdzie się 
podziała melancholia umierającego świata w barwnym, 
irwającym bez końca, niby przegląd starych tańców, 
niby żurnal dawnych obyczajów — balu końcowym? 
Wyobrażam sobie, jakby wyalądała śmierć księcia, gdy- 
by jej nam nie oszczędzono. 


Można się znęcuć dalej. Ale nie te rzeczy są tu grze- 
chem największym. Grzechem największym jest komer- 
cjalizm „Lamparta”: całuski Delona i Cardinale, tład- 
ność wszystkiego, ten przepych super-produkcji, tzw, 
bogatego filmu. Potrafię zrozumieć, że „Lampart"”, na- 
wet 'w czasie, w którym można oglądać „Osiem i pół” 
Felliniego, tryumfuje w oczach szerokiej publiczności. 
Trudniej mi zrozumieć, że mógł odnieść sukces w Can- 
nes i jeszcze trudniej, że wnalazł uznanie w oczach 
krytyki. 


11 


turalnych w Czechosłowacji ogłosiło 
ankietę na temat: „Co sądzi pan(pani, 
o bieżącej twórczości filmowej? Jakie_ widzi 
pan(pani) perspektywy jej rozwoju?*. Pewi 
młoda, mało znana podówczas realizatorka 
filmowa, która świeżo ukończyła studia fil- 
mowe, nadesłała taką oto odpowiedź: „Chce- 
my budować nową, społeczną moralność a 
jednocześnie — jako artyści — kłamiemy. 
Kłamiemy, uprawiamy hipokryzję, nieodpo- 
wiedzialność, tchórzostwo. Kłamstwo w sztu- 
ce powinno być karane sądownie. Podobnie 
jak brak odpowiedzialności za czyny i 
słowa”. 

Autorką tej wypowiedzi była Vera Chyti- 
lova — dziś jedna z najciekawszych indy- 
widualności nowego filmu czechosłowackie- 
go. Chytilova nakręciła dotychczas trzy fil- 
my: „Sufit”, „Worek pcheł” i „O czymś in- 
nym”. 


N a początku 1963 roku jedno z pism kul- 


Dwa pierwsze — to. krótkometrażówki. „Sufit” 
zrealizowany Jeszcze w praskiej akademii" filmo 
wej (PAMU), jako praca dyplomowa, opowiada 
listorię dziewczyny. która porzuciła studia me 
dyczne i zostala modelką. Wydawain się jej, że 
będzie odtąd żyła wygodnie i beztrosko. Ale są 
to tylko zludzenia, Bohaterka zaczyna żałować 
podjętej decyzji; film ukazuje jej wątpliwoś 
rozterki — wreszcie chęć powrotu da 
i psychicznej i dawnego życia. „Worek 
pcheł” rozgrywa się w hotelu robotniczym dla 
dziewcząt pracujących w fabryce tekstylnej. Ob- 
serwujemy ich codzienne życie, pozornie nicefek- 
towne i monotonne, pełne jednak konfliktów 1 
dramatycznych spięć: 

Oba filmy cechował podobny, surowy w swej 
dokuinentalnej fakturze sty, nasycony bogatą ob. 
serwacją obyczajową i psychologiczną. Grali tu 
2 reguly aktorzy niezawodówi — a temat obracał 
Się wokot spraw kobiceych, doskonale znanych 
aulorce z wlasnych przeżyć i doświadczeń. Chy 
lilova traktuje scenariusz jako brulion zapisków, 
recieksji | propozycji; sytuacje i konflikty szkl 
cuje nawet dość szezegolowo, ale, potem, w 
realizacji, zacz „dyskutować” 7 


JANUSZ SKWARA 


pisała. Postępuje jak człowiek, który bierze udział 
w jakimś skomplikowanym sporze. Najpierw pró 


buje ostroznie formułować swoje stanowisko; póź- 
niej — pod wpływem argumentów przeciwników, 
pod wplywem nowych okoliczność uzupeł 


je, zmienia, pod. konice 
caikowiele innej konkiuzji 
Kcalizując swój trzeci (a dlugometra- 
żowy) film „O czymś innym”, Chytilowa ciągle 
zmieniala jego koncepeję. Początkowo zamierzała 
jedynie opowiedzieć historię kariery 


Evy Bosakovej, znanej mistrzyni kimi j 
Później w biografii Bosakovej zaintere: Ją 
xiownie jeden problem: poświęcenie k któ 
Ta dla Kariery sportowej rezygnuje z życia 0s0- 


bistego. 
— W pierwszej chwili — mówi Chylilova — wy* 
dawało mi się to przerażające: jak może człowi: 
swe pragnienia kosztem takich Wyrź 


potem nawiedziły mnie wątpliwości. 
zumuję zbyt, apodyktyczi 
wilam więc włączyć do filmu historię przeciętnej, 
zamiężnej kobiety, która z, kole. 


ambicji, jest zwykłą jrką dom Ż 

Obie te historie, zderzonę ze sobą, mia 
dobyć sens ironiczny: gdybyśmy nawet si 
gruntownie zmienić nasze życie, nie jest 
pewne czy ulożyloby się ono lepiej i bylo pr 
wione trosk i klopotów. Ta myśl jest zresz 
filmie ledwie zaznaczona, Chytilova nie usiłuje da- 
wać widzom gotowych recept i odpowiedzi. Pra- 
gnie jedynie, aby po wyjściu z kina zastanowi 
się nad tym, co widzieli — i porównali z wła- 
snym życiem. 

W Czechosłowacji pisze się, że Chytilova wyko 
rzystuje w swych filmach wzory wypracowane 
przez „cinćma vćrite” i „szkołę nowojorską”, Nie 
chodzi 'lu zreszią o jakiś epigonizm, lecz o twór- 
cze rozwinięcie tamtych doświadczeń i przenie- 
sienie ich na własny teren. Sama Chytilova jest 


bardziej ostrożna w swych wypowiedziach. Mówi, 
że kiedy kre „Sufil' i „Worek pcheł”, nie 
znała większości filnów Rogozina, Roucha i Mar- 
kera. Prz 


utwór. 
powinny 
tyzm, inteligencję, wrażliwość. 
prawdziwy, musi przekazać nic tylko inyśli i uczu- 
cia reżysera, ale i jego rozterki, wahania, wątpli- 
wości. W przeciwnym razie — pozostanie u 
rem martwym i pozbawionym nadziei”. 
Takim wlaśnie założeniom młoda reżyserka sta- 
ję być wierna w swej. twórczości 


AUTORKA| 


Z reżyserskiej 
eksplikacji 
do filmu 


»O CZYMŚ 
INNYM« 


Motta: „Wszystkie sztu- 
ki płękne tracą wartość 
wobec nagiej realności is- 
tot dążących do swego żu- 
ciowego celu t nieubłaga 

wwiołowej siły nat 


(JEFFERS) 


iał to być film o sportów. 
ce. Nie bardzo mnie to in. 
do w je banalność i pe 
tej 


czy 
konkretnej — por 


iedzmy na: 
wet: sehematycznej — materii 
do nakreślenia paraboli o sen 
sie, ludzki ; że 
z_jei prymitywnej, dotykalnej 
e i można wydobyć o 

dramat; ludzki dramat 
walki. Uznaję tylko jeden ro- 
dzaj p: 
lego d 
su wydaje 
dem dare! 

Śnie dzięki niemu _ czlowiek 
staje się nieśmiertelny. 

Jaki ma sels i czy w ogóle 
ma sens poświęcenie wszyst- 
kiego dla jednego celu, które- 
0 wartość jest czasem wątpli- 


. Z tego dystan- 
Czasem Lru- 


VERA 
CHYTILOVA_ 


a osiągnięcie go — niepe- 
wne? Żeby móc opowiedzieć 
rozglądamy się wokól si 
porównu 


Mój film jest próbą poszuki 

takiej odpowied: 
pokazać nie kończący si 
trud czlowiek: 
lam si 
dwa losy 
bodnie się przeplatają, chociaż 
zewnętrznie nie mają ze sobą 
nie Wspólnego; dwa losy, kt 
re w określonym  moniencie 
dojrzewają do kryzysu. Jeden 
2 nich dlatego, że bohaterka 
poświęciła wszystko, drugi — 
że nie poświęciła nic. W gri 
cie rzeczy chodzi 
typ altruistyczny i 
<zny. 


A więc życi 
Kobiet; dwu typów, ostatnie zwycięstwo. A_ to, 

przeciwieństw we - 

wszędzie, A 


bardzo podobne. Julowość tre- niom — chce sobie wy 

ningu Bvy_wydaje 
hezsensow; 
produktywna 
spokojem. (Obie piero potem. To s; 


„Uprawiamy 
hipokryzję” 
Vera Chylile 
(2. prawej) 


dwu trzydzie 


nie mistrzostwa, nadzieję n: 


dotychczas traci ze swek 
z czego ciągle rezyknu 
one jak gdyby oddając się bez reszty ćwicze 


w przyszłości. Jej molto, 
al rozpaczliwy (razes, któż 
rym się pociesza, brzn 


się czasem Cz 
jak nie- niem 
pogoń Very z: 


chw słow którymi chce 


le słabi id 


depresji i dodać uchy, gdy jest 
u kresu sil. 
EVA bopiera potem (po_mistr 
stwach świata) — odpocznie 
jednak stale przed Dopiero polem — będzie mo- 
sobą konkretny cel — swe 0s- kli mieć dziecko. 


Eva: poświęciła w 
Fva_ Bosakova 


VERA CHYTILOVA 


„O CZYMŚ INNYNW” 


SCENA 31. W MIESZKANIU EVY. 
(Uwaga: autorka sugerowała jedynie 

dialogi w scenartus: 
zostały nupisune na wypudek, 


temat rozmów. 


by nie udała się improwizi 


14. (Twarz Evy. Kamera odj 
rozmawia 
m. Wokół nich krę- 
się Jotogruf, któru robi zdjęcia). 
To będzie mój ostatni wy- 
45. Chcę skończyć ze sportem 


i ukazuje mieszkanie Eb; 
ona z dziennikarz 


w domu, w Czechosłoy 


DZIENNIKARZ: — 
bardzo podziwiamy. 
sportowa — lo pa 


przyczyną tych 


165. (Era mówi, 


Vopiero potem — będzie mo- 
kla robić to wszystko, na co 
nigdy nie miała czasu, za czym 
tęsknila, a czego nie _ mogła 
bo) urzeczywiśt- 
ala swe pragnienia najwięk 
sze. 
Dopiero potem — powetuje 
sobie: przeszłość. 


A gdy w końcu stanie oko 
w oko z owym oczekiwanym 
„dopiero poteni”, którego się 
bala i za którym tak lęskni- 
la, gdy nadejdzie moment w: 
tchnienia i decyzji — nie pó- 
zostanie jej nic 
cząć znów dzi 
Tym działaniem wyraża miarę 
wartości swych ofiar. Jej ofia- 
ają rangę jej dział 


VERA 


ma wszystko, co chcii 


la kiedyś mieć. Milość, zape- 
Wniony byt, małżeństwo, r 
dzinę. A jednak to jej nie wy- 


po omacku. 
Walczy ze  stereotypowością 
swego życia, szuku Wyjścia z 
codziennej szarzyzny. Brak jej 
jednak celu. Nie jej nie cie- 
szy. Jej bunt: poszukiwanie 
kochanka — to kobieca pomyl- 
ka, stara jak Świat. Kobiety od 
lat likwidują swoje nieuświa- 
domione dążenia do emancy- 
pacji przy śwych kochankach. 
1, oczywiście (ku zdumieniu ko- 
biet), nic się nie zmienia w 
życiu, bo rzecz sprowadza 
do urytnietycznego dodawani 
nowych przyzwyczajeń do sta- 
ryc i by 
rozwiązan 

kim należy 
jest on tak go 
— o dziwo! — © ć, trzeba 
przesunąć naprzód granice ni 
szych i. Poza tym Vera 
nie jest zdolna do żadnych 
czynów. Jej dotychczasowy 

i się, bo byla zajęta 

nudą i 
ho _chcia- 
niej tylko wyrwać. 
równie zaskoczona, 


czasowego świata żyć nie mo- 
Że. My zaś jesteśmy pewni, że 
potruli sobie ten Świat z /po- 
wrotem wywalczyć. 


> 


Czy obie te historie mogł: 
by. rozgrywać się samodzi 
nie? 


Moglyby. Ale wówczas byli 
by te dwa filmy, z któr 
by zupełnie 0 
| niż to, co ehcę 
wyrazić przeż ich wz 
sklębienie. 

Trzebą sobie uświa że 
nie można w sposób ozdobny, 
stylizowany, literacki trakto- 
wać materialu, którego War- 
tość i atrakcyjność tkwi: 
prawszie i sile jego doku 


KA CHYTILOVA 


czyć do gimnastyki elementy bałetu FOTOGRAF 


pani pozwo- 


„ nie będę pa- 


muzyku, akompuniament jest 
narzuca ruchowi 


ugodnej po: 


bieniu zdjęc). 
NNIKARZ: 


kraje chieb, smaruj, 


przy aparacie). 
FOTOGRAF: 
bach. "To_ jest najpiękniejsza rzecz 

przyjemnością 
krzyby. Chciałbym osiedlić 


mo nieprzerwa- 


nych zwycięstw. Jak pani sądzi Aulentyczny 


uuwiad Evy nagrany na taśmę). 
(Dziennikarz 
fowi ustawie Erę w najdogodniejszej 


przyczynę 
widzi w tlum, iż potrafiła 


DZIENNIKARZ: — A teraz prź 
umożliwiia 
sdych czytel- 


(Bua przygląda 


fotografowanie 


książkami 1 przez 


(Kuniera kieruje się na mówiącego 
przeglada je) 


Oboje przechodz. 
siadają przy stole, Cały mo- 
nolog Jotoyrafu 


FOTOGRAF: 
ście. tylko, że gdy się to robi ciągle 
— staje się nudne. 
że dopóki nie zac: 


nik widzi, jak 
socjalistyczny sporto! 


wszechstronny jest 


to niedobre. (Znowu szuka. 


lem pracować za- 


chorągiewki 
wieżach — nie może być nie lepsze- 
nieruchomą t0a- 


Potrzebuję 


my w tym przeszkodziliśmy. 
lh podobnie jestem 


nie. wytrzymuji 


słabeuszem. 


kierunku lustra 


jak dziennikarz 


DZIENNIKARZ: 
za cierpliwość. 


słońce. woda przy” 
pluskająca, 
ma żywego ducha, a 


wdzięczni za wywiad. pani idzie pod 


cą - powierzehnię 
Chętnie taż 


fotograf ociqua 


wie pani, ile istnieje sposobów 
przyrządzania kawy? 

(Wymienia recepty. Gdy zaczynają 
pić kawę, jotogruj kończy, jest cl- 
cho). 

11. (Era pije ku 
wygodnie). 

EVA: — Pan mówi, że mnie podzi 
wia. Nie ma powodu. Odwrotnie, to 
ja pana podziwiam. zazdroszczę, że 
ma takie spokojne życie, może 
par robić co chce. Niech pan nie 
sądzi, że to jest takie proste jak kię 
wydaje. Miałam masę zajęć, musla- 
łam wszystko porzucić, Na nic” nie 
mam czusu, często jestem zmęczoni 
i zniechęcona, to, co robię jest mo- 
notonne | wydaje mi się nieraz, że 
już dalej nie mogę. Zresztą i spor- 
ly, które kiedyś uprawialam z przy- 
jemnością, musiałam porzucić — od- 
kąd przeszkadzały mięśniom: musi 
łam je utrzymać w formie przed wy- 
stępem, Im jest człowiek sta! 
tym nabiera większego dośw. 
więcej wie, ale staje się jedno- 
ie wykodniejszy, stawia sobie 


ję 1 opiera się 


w życiu tylko jeden cel — z kolei 
to zmusza do zwiększonego wysiłku. 
Później pragnie się Już tylko do- 
trzymać kroku, ze wszystkich Sił. 
Doprawdy, uprawiać sport wyczyno- 
wy, to nie godnego podziwu, wszy- 
stkiego trzeba się wyrzec, wszystko 
odłożyć na później. 

12. FOTOGRAF: — Dlaczego, na 
Boga, pani to tobi. dlaczego tego nie 
zaniecha?! 


(Kamera gwałtownie najeśdża na 
Evę. potem stopniowy odjazd do 
tutu), 

EVA: — No, wlaśnie o to. chodzi... 
ależ przecież ja to lubię, cieszę się 
z ruchu, pan nie wie, albo raczej 
nie może sobie uświadomić, jakie t0 
piękne uczucie, kiedy się coś poszczę- 
Ści; jeśli pan się czegoś nie uczył, 
jkdy się pan nie dowie, co to jest 
chećby pokonywanie strachu — w 
ogóle nie może pan cieszyć się z 
Giaiu, ruchu, przestrzeni. To mnie 
właśnie bawi. ale jest w tym 
zaraza, jakiś jad, który chwy! 
wieka i nie chce puścić; gdybyż czło- 
wiek nie muslał się poddawać, miał- 
by wszystko co chce, robilby to, co 
by mu sprawiało radość, nie popa- 
dałby z przerażenia w depresję, 
imóglby żyć tą świadomością, że ży- 
cie jest rzeczą najcenniejszą na świe- 
cie — i że ma się je tylko jedno. 
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1934 


Z AWANS DLA COLUMBII 


LOCK 


ytwórnia Colum! 
mowała w hollywoodz- 
kiej hierarchii, obowią- 
zującej w latach trzy- 
dziestych, jedno z ostat- 
nich miejsc na liście wielkich kon- 
cernów filmowych. Potentaci z 
Metro-Goldwyn-Mayer, Paramou 
lu czy Twentieth Century Fox pa- 
trzyli na poczynania Mr, Harry 
Cohna z nr 143% North Gower 
Streei, z uczuciem wyższości, za- 
wsze trochę z y, w najlepszym 
wypadku — z „pobłażliwym uśmie- 
szkiem wvrozumiałości. „Owszem 


Zycie pelne happy-endów 


Clark Gable i 


— mawiali -- ci z Columbii robi 
nawet niezle filmiki, przynosząc 
dochody i cieszące się popularno: 
ścią, ale pod wzęlędem prestiżo: 
wym nie mogą się one równać 
naszymi gwiezdnymi przebojami 


żyserów i producentów niewiele 
bylo głośnych nazwisk. Może tylko 
jeden Frank Capra rokował ja- 
przyszłość. 


pracował w Columbii od 
kilkunastu lut, początkowo jako 
chlopiec na posylki, potem jako 
anystent — wreszcie 
dzielny reżyser. Po 
przerwie i re; 
dla First Ni 
m 


ko samo- 


s. 
cierzystej wytwórni 
1821. Tym razem już 
Spotkał się lam ze scenarz; 
kobertem kiskinem i zreal 
wspólnie zabawną, a jednocześnie 
i sentymentalną komedi 
na jeden dzień”, w której rolę A 
ple Aunie, przekupki z Hroadwa- 
yu. zagrała Świetnie May Robson. 
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260 -27:1-28 


zaczęto wtedy mówić 
yezliwością. 

Wszystko to nie oznaczało jesz- 
cze, by propozycja 
filmach Columbii 
zadowoleniem, 
realizowany 
Franka Caprę. A cóż dopiero, gdy 


wystąpienia w 


nawet. jeśli 


Dla Clarka 


a najlepszym dowodem, 
macierzysta 


się na dokrętki 


1 — powędrow 


y — został bo- 


Scenariusza 
or mu się poprawił. 
mo zresztą jak i jego partnerce — 


aty nakręcila z tym 
katastrofaln: 


mikrofonu": 


opowiadani: 
drukowanego 


wać „It Happened One Night” (Zda- 
Jacy), A Ak- 


cja rozkryw. 
ie kursującym na trasie 
Nowy Jork. 


młoda ionerka 
Ellie Andrews, która ucieka spod 
opiekuńczych skrzydeł tatusia, by 
pewnego sympatycznego 

ikarz Peter, chwi- 
lowo bezrobotny, ponieważ zbyt 
4cy szef nie był zadowo- 
lony z jego pracy. Po wielu za: 


jawnych  perypeli: Ellie poż 
ślubia, ja domyślić, 
nie 1 a lecz dziennikarza, któ- 


ry w czusie podróży chroni ją 


przed detektywami  przysłanymi 
przez pokojonego ojc: 


22 lutego 1934 — przed laty trzy- 
dziestu — w dniu urodzin Jerzego 
Waszyngtona, nowy film 
ktory w Polsce był wyś! 
pod tytułem noce", wszedł 
ekran gigantycznego premiero- 
wego kina „Radio City Music Hall' 
Krytyki były jednogłośnie enti 
zjastyczne, a przyjęcie u publicz- 
ności — nieby: le gorące. W mar- 


cu 1935 roku hollywoodzka Akade- 
m 


) mowi 5 Oscarów: 
najlepszy film roku, za najle- 
pszą reżyserię (Frank Capra), za 
najlepszą adaptację (Robert Ris- 
kin) i za dwie najlepsze kreacje 
jecą (Clnudette Colbert) i 
nięską (Clark Gabie). Od tej chwi- 
li nikt już nie odważył się mówić 
2 utworach wytwórni Columbia w 
sposób pogardliwy. 


rzyznala 


Przyczyn triumfu „ich nocy” 
szukać należy nie tylko w dosko- 
nale dobranym zespole. realizator- 
skim i aktorskim, nie także w Sa- 
mym wyhorze tematu i w klima- 
cie ideowym utworu. Sentymen- 
je i optymistyczne ukcenty 
przypadły do gustu. publiczności, 
zmęczonej ciężkim okresem kryzy: 
sowym. Widz zobaczył na ekranie 
zwykłych ludzi w codziennych sy- 
tuacjach i na tle znajomej sce- 
nerii. U Capry dochodzi do gło- 
su prowincjonalna Ameryka, a na- 
wet przedsta Ika wielkiego 
świata, młoda milionerka, nie ma 
pieniędzy na najpotrzebniejsze 
wydatki. To wlaśnie podobało się 
A że wszystko dobrze się 
i Kopciii- 
szek poślubia dolarową księżniez 
kę, to też kogo wy woty- 
zeciwów: „Szezęśliw: a 
ówi Frank Capra. 
bysmy mieć do 


„wie! 


Dlaczego mie 


nich zastrzeżenia? Życie jest peł- 
ne endów 
były dla Columbii 


artystycznym asem leżli 
się nawet u euzenci, którzy 
zaczęli przebąkiwać, że film Cx 
pry jest nowym klasykiem ame- 
rykańskiej kinematografii. Obru 
Szył się na to senior amerykan- 
skiej krytyki filmowej, Seymour 


Jeh nocach" nie 
Jak większość 
on również, 
© le słowa w roku 1936, zdecy- 
qdowanie się pomylił. W nieacenio- 
nym telewizyjnym przewodniku 
Wym „TV Movies Reviews 
ks”, wydanym w latach 
sześćdziesiątych — „ich noce” 0- 
znaczone sż czterema gwiazdkami, 
a w komentarzu można przecz: 
tać, że „ten pradz merykań- 
skiej romantycznej komedii nie 
stracił w swych  rozrywko- 
wych walorów. Wspaniała zaba- 


dek 


E 


ŁY TOEI 


rz 


„TRANSPORT Z RAJU" (CZECHO- 
SŁOWACJA) — film fabularny o słyn- 
nym getcie Terczin. Reżyserował Zby- 
nek Brynyc! 


Nie ma tu indywidualnych bohaterów 4 
nadzwyczajnych wydarzeń, Każde z nich 
mogłoby się stać wielkim dramatem. 


„WIANO” — polski film o tematyce 
współczesnej. Debiut fabularny znane- 
go dokumentalisty, Jana Łomnickiego: 

Scenarlusz był naprawdę dobry, ate re- 
żuser wybrał styl najbardziej potoczny. 
zdawkowy, mimo że miał mówić o wiet 
kich ludzkich namiętnościach. 


„UCZTA  WIGILIJNA* — komedia 
społeczna hiszpańskiego reżysera Luisa 
Berlangi: 

Kompromitacja pobożnego hiszpańskiego 
mieszczanina, mistrzostwo społecznej obser- 
wacji. Osobliwa maskarada, komedia pozo- 
rów, min, miłosiernej kokleterit. 


„ELEKTRA” — adaptacja antycznej 
tragedii. Reżyserował Grek — Michael 
Cacoyannis: 


Wszystko jest tu bardzo stylowe | bardzo 
manieryczne, Miniera — to styl nieporo- 
sumienie. Polega ono w tym wypudku na 


Nasi 


acenzenci 
* pisali 


słudzentu, że wielkość antyku leży w jego 
czystości. Ałe antyczną czystość wymyśliii 
litolodzy na użytek tmitatoró! 


DWA ŻEBRA ADAMA” — polska 
komedia współczesna. Reżyserował Ja- 
nusz Morgenstern: 

Czasami uż szkoda, że łatwe do usunięcia 
błędy realizatorskie psują wartki potok tej 
wesołej i pełnej możliwości dla wszelkich 
yagów, historii Józeja Hena o człowieku, 
£0 posiadał dwie żony, 


SĄD" — film radziecki o tematyce 
współczesnej. Reżyserował Władimir 
Skujbin i Aida Manasarowa. 

Akcja pelna prawdziwego napięcia t yłę- 
bokteh podtekstów psychologicznych, morat- 
nych. politycznych. Nie efekty formalne i 
nie włożone w produkcję ruble, lecz aute' 
!yczne natężenie pasji moralne) scenarzysty 
| reżyserów określają wymtar tego jllmu. 


„KAPRAL W MATNI” — tragifarsa 
o francuskim kapralu uciekającym z 
hitlerowskiego obozu. Reżyserował 
Jean Renoir. 

Kryje się tu mądrość człowieka starego t 
doświadczonego, który nie chce uwierzyć w 
pesymizm 1 okrucieństwo ludzkiej epzy- 


stencji 
© 


ZAĆMIENIE" — nowy film twórcy 
„Przygody” i „Nocy”, włoskiego reży- 
sera Michelangelo Antonioniego. 

Nie w tum jllmie się nie rozwiązuje, bo 
uu dobre — nie się nie zaczęło, AŻ docho- 
dzi do jedynego w swołme rodzuju finatu 
tego dokumentu o gaswącym dniu w wiet- 
kim mieście. Antanioni zabawił się tutaj te 
proroku wleszczącego koniec śwłata, Ale 
jego |ilm jest zbył czytelnym społecznym 
zapisem, aby sens tego praroctwa odnieść 
do całe) ludzkuści., 


MÓJ DRUGI 
OŻENEK 


Scenariusz (według powieści Jó- 
zefa Mortona pod tym samym ty- 
; Józef Morton i Zbigniew 


Reżyseria: Zbigniew Kużmiński 
Zdjęcia: Bogusław Lambach | 
Karol Chodura 

Muzyka: Adam 


Wykonawcy: Marcin 
Dmochowski, Helusia 
wrzoń, Jadżka — Ka! 


Walaciński 
—_ Mariusz 
a Wa- 
rzyna Ła- 


niewska, Staszek — Wojciech D 
riasz, Franek — Kazimierz Fabi- 
siak,” Izydor — Janusz Kłosowski, 
matka Jadźki — Wanda Łuczyckii. 


Produkcja ZRE STUDIO — 1963. 


>k 


'enariusz i rx 


Adaptacja jednej z Zdjęcia: Bonawentura Szredel i 
nićjszych w naszej. pro: Muzyka: Jerzy Geisler | Benon Har- 
ści wiejskich. Akcja rozgi dy. Produkcja: Wytwórnia Filmów Oświatowych w 
w latach 1946-47, w okre: Lodzi — 1862. Barwny, pokoday reportaż o letniej nie- 
zacji reformy rólnej. Wkrótce za- | dzieli w tym przemysiowym mieście. 


DZIWNA DZIEWCZYNA 


(Cudna devojka) 


LL; 


[I 


TAJEMNICE PARYŻA 


(Les Mysteres de Paris) 


Scenariusz wedlug powieści  Fugeniusza 
Jexn Halain, Pierre Foucaud i Diego 
Fabbri 

tezyseria: Andró Iunebelie 

Zdjęcia: Marcel Grignon 
Jean Marion 
konawcy: Rudolf de Sambreuil — Jean 
irena — Dany Robin, Maria — Jill 
baron de Lansignac Raymond 
były walernik — Pierre Mondy, 
uevert, sługa Rudolfa — 
rat, Morel — Paulette Dubośt, 
nóe Gardes, bandyta — Jean 


pellegrin, 
Pipalet — Nośl Re 


Georges Cham 
„Sowa” — 
Le Poulain. 

Produkcja: 


xrafica (Francj 


P.A.C — DIA. MIA, Cinemato- 
— 1962. 

Barwny szerokoekranowy film typu „serca 
i szpady”. Melodramatyczna historia miłosna, 


parę emocjonujących pojedynków, kostiumy. 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZI 
Karpowski (z-ca redaktora naczelnego), 
graficzny), Bolesi 
tarz redakcji), Zbigniew Pitera. REI 


AKCJI 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Centralna Agencja 
Zespoły Realizatorów Filmowych, R. 
ZAGRANICZNE: Lenfilm, Mosfilm (ZSRR) 
larnych w Barrandovie (Czechosłowacja), 
„Cinemonde", P.A.C-D.A., MA. 
(Francja), 20-1h Century Fox (USA), 


Voja_ Mirie, malar: 
karz — Liubi 


wych ze środowiska ju 


w Michałek (redaktor naczelny), Jer: 


Sumik, 


Cinematografica, 
Agenzi 


(wedlug powieści  Grozdany Olujic 
do nieba”): Jug Grizelj. 

Reżyseria: Jovan Żivanovie 

Zdjęcia: $. Miskovie 

Muzyka: Darko Krajlic 

Wykonawcy: Mina 


Rozin, Nenad 
miłovic, dzienn 


Jo 
Aval: 


Produkcja 


Niebanalna sylwetka głównej bohaterki (rolę tę 
ra 


bardzo popularna w Jugosławii Spela Rozin, 
która wystąpiła rownież w naszych „Wec- 
spora niezłych obserwacji  obyczajo- 
słowiańskiej młodzieży, 


„Kwiaty z Zalipia”, Scenariusz: Z. 
Szyfelbaja | W. Żukowski. Reżyseria: W, Za 
kowski. Zdjęcia: A. Walter, Muzyka: T. Kiese- 
wetter. Produkcja: Wytwórnia Filmów Oświato- 
wych w Łodzi — 1962. Barwny film folklory- 
styczny o jednej z wsi krakowskich, gdzie cha- 
ty malowane są w barwne, fantastyczne kwia- 
ty — dzieło rąk ludowych malarek 


Dodate| 


Dodat. 
Urbański 
dźwiękowe: 


„Diabły”. Scenariusz; Kazimierz 
Zajęcia; Jerzy Gości Efekty 
Audrzej Markowski. Produkcja: 
Wytwórnia Filmów Dokumentalnych w 
Warszawie — iws bBorwna impresja z za- 
wodów żużlowych 


nariusz wedlug powieści Oaklea Halk.: Roberl Al 
Aurth 
Reżyscori 
zdjęcia: Joe Mac D 
Muzyka. Joe Marline 
Wykonawcy: Clay Blaisdell — Heury Fonda, Morgan — 


Anthony Quinn, Johnny Cannom — 
Dollar — Dorothy Malone, Jessie 
Halloway 


20-11 1959. 


* 

Barwny, szerokoekranowy western z gatunku tzw, psycho- 
logicznych. Adaptacja powieści opartej na faktach autentycz- 
rys akcji, bu- 
ei, ukazując 


Century Fox (USA) 


Produkcja 


FE. Dmytryk 


UWAGA! Film jest wyświe- 


tlany bez dodatku krótkome- 


trażowego. 


znakomity 
b. dobry 


dóbry 
przeciętny 


TYTUŁ FILMU 


Z. Kałużyński 
B. Michałek 


L. Bukowiecki 
J. Płażewski 


EJ 
E 


Śmierć nazywa 


się 
Engelchen 


Billy Budd 
Sąd 
Rozwodów nie będzie| 
Szesnasta wiosna 
Kalapalo 

Sami zakochani 

Dwa debra Adnnia 
Niebo bez krat 
Przemytnik z Piemontu| 


Jedyna szansa 


Stanisław Janicki, Tadeusz 


Tadeusz Kowalski (redaktor 


Peltz (sekre- 
Warszawa, ul. Krakowskie 


Przedmieście 21/23. Telefony: redaktor naczelny — 264545, Centrala — 
266251 i 267251. Sekretarz redakcji — w. 472, dział krajowy — 
w. 3%, dział zagraniczny — w. 472, dział graficzny — w. 274. 


Fotograficzna, Zjednóczóne 
archiwum. ZDJĘCIA 
(, Wytwórnia Filmów Fabu- 

Avala Film (Jugosławia), 
Unifrance Film 
(Włochy), 


TYGODNIK 


Fotografica 


WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne i Filmowe 
ADMINISTRACJA: ul. Krakowskie Przedmieście 21/23, 
tel. 260203. Cena prenumeraty za granicą: kwartalnie — 
45,50; pólrocznie — 91.—; rocznie — 182.— zł. Przedpłaty na 
tę prenumeratę przyjmuje na okresy kwartalne, półroczne 
1 roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydawnictw Za- 
granicznych „Ruch” w Warszawie, ul. Wronia 23, za 
pośrednictwem PKO Warszawa, Konto Nr 1-6-1004. 
Fgzemplarze zdezaktualizowane możva zamawiać w Cen- 
trali Kolportażu Prasy 1 Wydawnictw „Ruch* — Warsza- 
wa, ul. Srebrna 12, 


Druk. Zakłady Drukarskie 1 Wkięsłodrukowe RSW „Pra- 
sa", Warszawa, Marszałkowska 3/5. Nakład 130.090. Nu- 
mer oddano do druku 17.11.1964 r. Zam. 213. Z-61. 
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JAN KOBUSZEWSKI 


popularny aktor filmu i telewizii 


Fot, Z, Nasierowsła 
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